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P  O E Z  Y J A  

L U D U  S Ł  A  W  I A  Ń  S K  I E  G  O (#).

PODANIA O LAZARZE.— PRZYGODY MARKA.

S ław tańszczyzna  jest m ow ą poezyj n aro ­

dow ych. Od brzegów A d ry ja ty k u , aż po 
krańce chińskie, tłum aczy się nią sześćdziesiąt 
przeszło ludów rozm aitych. R ozliczne jej 
dyalekta, um iarkow ane na południu przez

(*) lino W y b ó r  z  B a s n i c t w t  CeSKeho. C hoslian  
a n th o lo g y . Antologija czeska składająca dzieje 
literatury poetyckie') w Czechach z p rzykładam i: 
tłum aczył ua angielskie J o i i n  Iknviir.N O . W Lon­
dyn ie  1 83z  j R  o w 1 a u d TI u n t  e r , S a i n t-P  a u l's 
churchiard. In 1 2 : 2 do. S e r v i a n  p o p u l a r  p o e t i i y .  

Poezyjc ludu  w Serwii, przez tegoż. 3tio. R u s s i a n  

a n t h o l o g y .  Antologija ruska, przez tegoż.
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v j§zyk w łosk i,  now oczesną  g reczyznę  i m ow ę 
tu r e c k ą ,  na  pó łnocy  p rzez id iom ala  teulońskie, 
w szys tk ie  są bogate w p ien ia ,  k tó r y c h  ry tm y ,  
m ia n a ,  ro d z a je  do  nieskończoności są ro z ­
maite. W i e r n e  sk łady  h is lo ry i  w raz  z religiją 
tego pokolen ia ,  k tó re ,  według M  a l t - B r u n ’a 
m ieszkało  zawsze na wschodzie E u r o p y ;  p o -  
ezy je  jego spadają  z ojca na s y n a ,  i z ust 
do  u s t ,  około  zim ow ego ogniska przechodzą ,  
odm ieniając się od pokolenia do pokolenia, 
stosownie do zachodzących  p rzem ian  w wie­
r z e ,  o b y cz a jac h ,  d o b ry c h  ch ę c iac h ,  Juk te ż  
ń ienaw iśe iach  n a ro d o w y c h .  E n d  u t r z y m y ­
w a n y  w d ług iem  dzieciństwie przez sw oich  

zdobyw ców , zbytek życia w  pieniach wylew a, 
pow ierza jąc  im  sw oje  po trzeby  im ag inacyf  
tudz ież całą tę dzielność k tórej ,  r egu la rnego  
rozwinięcia się okoliczności m u  nie dopuszczają .  
Oświecać sw7ój r o z u m ,  uczyć  się i pracować- 
um y s ło w ie ,  nie dla zaspokojenia ty lko  b ezpo -  
śrzeduich po trzeb ,  jest dla nich rzeczą nie­
s ły c h a n ą ,  mianowicie w K r o a e y i ,  D ah n a cy i ,  
J ll iry i ,  S e rw ii ,  Bośnii i t. d . ,  gdzie piosnki 

ich  ty lko  czyli opow iadania  ry m o tw o rc ze ,



rzadkie ich biesiady oraz popędliwe tańce,, 
jedyną ich uciechę stanowią. W  tych krai­
nach gdzie się łany rozlegle rozciągają, okryte 
liieużyteczuemi kwiatami, gdzie przemysł jest 
rzadki,  kopalni żadnych, poezyja, dzika ro ­
ślina, w calem swojem bogactwie wzrasta -r a 
w’szyscy ci prawie niewolnicy których m y 
niewiadomością pogardzamy są poetami.

Nie dostawało H o m e r ’a temu wielkiemu- 
narodowi, na liczne części, rozdrobionemu. 
Potrzehahy ręki geuijuszu ażeby rozporządzić 
te różne podania, połączyć w jedno Je pier- 
wolwory rozsiane w rozmaitych pieśniach, 
ustanowić ognisko wzruszeń w spół-czucia  
wszystkich, i nadadź całość temu starożytne­
mu plemieniu rozmaicie dzisjaj porozdziela­
nemu. E pope ja ,  we właściwem i ścisłem 
znaczeniu tego w yrazu, nie jest prostą tylko 
igraszką dowcipu; jest to historyja ludu 
w jego dzieciństwie; w tej dobie kiedy się 
poczyna, rozwija się, wzrasta i mówi do sie­
bie samego: jestem . T w orzy  się ona z pieśni 
które kołysały pierwsze sny n a ro d u ; przejęta 
jesL hiepewnemi i obłędnemi zabobonami,.



które w tumanie pierwszego jej poranku , na­
pełniały około niej powietrze, nadawały cia­
łem  każdy cień znikomy, wolą powiew wia­
t r u ,  szmer wody, ludzkiemi słowami, ptaków 
i  zwierzęta• wtenczas właśnie, kiecly ogar- 
niając całe przyrodzenie niezmierną sympatyi 
pp trzebą, ludzkość wzbierała i wylewała, że 
tak powiem z brzegów. [ H o m e r  jest, w o- 
czach moich pierwiastkiem jedności ludów 
greckich, tak1 pełnych indywidualnej niesfor­
nej kłótliwości; dzisiaj nawet w pieniach tego 
starego poety Hellenowie, narodowość swoję 
h a r tu ją ;  znajdują w nim więzy niepodobne 
do potargania, początek jednostajny, p rzy­
pomnienia wspólne, chwałę, która tyle p ro ­
mieni rozpicrzchniouych w jedno światła o- 
gnisko zgromadza. Zdaje mi s ię ,  iż ,  bez 
epopei H o m e r a ,  mielibyśmy Rumeliolów, 
Moreotów, Maniolów i A rkady jczyków ; go- 
la low Pindu, i rybaków A r t y j lecz n igdy 
Greków. Gdyby wieszcz powstał z pośrzodka 
Sławian, k tóryby potrafił zlać w jedno ciało 
poezyje wszystkich ich plemion, rody  ich 
oddzielne, wspohiemby podobno życiem
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t c h h ę ły :  odtąd narodow ość  ich pow szechna  
b y ła b y  us ta loną ,  dusze w szystk ich  d rg a ły b y  
na dźwięk jednego odgłosu. B y ło b y  to zaiste 
p iękne przedsięwzięcie, zebrać te wszystkie 

ha r tn o n i je ,  wszystkie te słabe e c h a ,  k tó re  
konają w podziem nych  k ry jó w k a c h ,  gdzie 
m nóstw o  jeszcze S ław ian p rzem ieszk iw a , (a  
skąd p rzo d k o m  ich T r a k o m  dosta ło  się przez­
wisko K rovize)  (#) ,  i u tw o rzy ć  z nich jeden  
głos potężny. N a  takie to pienia w znoszą 
się m iiry  grodów , sam e się kam ienie i g łazy  
k u p ią ,  g ro m ad z ą  się n ieunośzone zwierzęta i 
dają  się p o h am o w a ć ,  jednoczą się ludzie i 
m ocars tw a powstają.

W ie s z c z  się nie zna laz ł ,  ale m a te r i ja ły  
liczne by ły  zawsze i bogate. H is to ry ja  g recka  
nie jest obfitszą w  tragiczne p rzygody ,  w r y s y  
energii z wielkością, p ro s to ty  z wdziękiem 
p o łą c z o n e j : od o lb rzym ich  klęsk i nieszczęść 

aż do szczegółów obyczajów  prostodusznych ,

(*) Ob. Appendini:  — k r i t t i , z czeqo zrobiono kro-  

viżi ■, albo kro vzi , co znaczy jeszcze w języku 
sław fans ki iii , c h o w a ć  s i ę ,  k r y ć  s i ę .
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az do westchnień najtkliwszej miłości, wszy­
stko jest zawarte w tych pieniach, których 
część historyczną i okazalsza może się na trzy 
epoki podzielić: na uroczystą i źałobliwą; 
upadek L  a z a r a i S e r w i i na p o 1 u k o s  o- 
w e m :  na romantyczne przygody srogiego i 
walecznego M a r k a ,  to jest,  czas zapasów i 
poddawania się T urcy i  na przemiany ; i na- 
koniec, na ostatnie skonanie niepodległości 
z Jerzym  C z e r ń  im.

Rozmaite powieści poetyckie o L a z a r z e ,  
ostatnim i wątpliwym potomku sławnego do­
m u  N e m e n i ó w  nieskończenie są mnógie i 
wielorakie; a wszystkie wszelakoź mają swoje 
echo, w historykach; którzy chcąc ustanowić 
epokę wielkiej bitwy kossowćj, pomiędzy ca­
rem czy też królem (krciL) Serwii a drugim 
A m u r a  t e i n ,  chwieją się co do oz a su od 
i38c) u z do 1 4 4 8 r. (*r  Pienia które się by­
najmniej nie troszczą o daty, sprawują wra-

( ) D w i e  są  li l w y  na K o s o w r m - P o t u , jedna i5  

czerwca i o S i j  z A m u r a  l e m  t. gdzie  zg ina ł  

L a z a i; i A  a u t  r a t  zabity przez M i ł  o s z a j  druga
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zenie religijne i wojownicze znamionujące tę  
epoką, i w nich się cały, tego ranienia o- 
gromnego łoskot rozlega. Naród poela, ra ­
chując- stratą swoich według miary swej ża­
łości, T urków  zaś w miarę ich odwagi i męz- 
tw a, tłoczy kupy poległych jedne na drugie: 
zdrada tylko jedynie pokonać ich mogła: 
wola przeczystej Maryi Panny Boga-Rodzicy 
sama uledz ich wodzowi dopuściła.

Car ten wybrany przez kniaziów, mo'z- 
nycli panów, i cały stan szlachecki Sławian, 
pochodził z rodu wielkiego Stefana N e m e -  
n  i a ; może był jego naturalnym synem. U 
stołu to zło tego, częstując obficie miodem, 
gorzałką i winem czerwonem starego J u g a  
B o g d a n a  i dziewięciu jego synów, L a  z o 
(Lazar)  prosi o ręką M i l i c y  (Mttitza) córki 
s tarca , siostry walecznych.— „K iedy się go­
ście nasycili świezem winem, zaczęli wszy-

i447 r .  1.9 października bitwa A m u r a  l a II. 
z Serbami . i Węgrami, pod dowództwem II li­
n y  ad a, którą A m  u r a t  wygrał. (Feesler’s Ge* 

jschichte der Ungarn.)
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slko rozpow iadać ;  jakim  ien a jak im  ów  
bo ha ty rem  : s ta rzec  zaś ją ł  w yk ładać  księgi 

s ta roży tne  i czasy przyszłe. — „ P a t rz c ie  ty lko  
waleczni b rac ia ,  czas się osta teczny  przybliża, 
i nie będzie potem ani t r z ó d ,  ani dom ów , ani 
pszczół,  ani kw iatów  na p o la c h ;  k rew ni 

sobą ro zp raw o  wad -się będą przed sądam i, 
bracia przeciwko b ra c io m ,  zb ro jn o  n a  polu  
bo jów  wystąpią.“

W tenczas to L a z o  bieży po p u b a r  k u ­
p iony  w białej W a r a d in u  tw ierdzy , p u b a r  

. k tó r y  S t e f a n  o p ła c i ł  w agą z ło ta  m łode j  
co ice  złotnika. N ape łn iw szy  go w inem  czer -  
w onetn  podaje s ta rc o w i,  „ k t ó r y  zam yślony  
ociąga się z jego spe łn ien iem , nie wie albo­
wiem, coby  miał podarow ać  wzajemnie.”  P o ­
tężny  ca r  g łos  za b ie ra ,  i prosi d l a L a z a r ’a 
o M i l c ę ,  m ło d ą  c ó rk ę ,  ukochane  dziecię, 
ostatnią narodzoną  B o g d a n k a .  J u g o w i c z e  
z ry w a ją  się lekko na n og i ,  dobyw ają  mieczów; 
ale rodzic sędziwy ich za trzym uje .  C zy ta  
on w księgach s ta ro ży tn y ch  i s ła w n y c h :  
cói ka jego L a z a r ’o w i  jest p rzeznaczona. 
T e n  osta tn i ,  odziedziczy pańs tw o  c a r a ,  i
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z M i l i c ą ,  w Kruszewaczn  nad  M o raw ą  pa­

n o w ać  będzie.
Z m y s ł  p rzewidywania  upadku  Serwi i  n a ­

pełn ia j ący  duszę starego J u g ’a ,  wydaje się 
w  wielu pien iach,  i zda się być  ug ru n t ow a­
n y m  na przeczuc iu g m i n n e i n ,  które to p r o ­
r o c t w o  smutek  częs tokroć usprawiedl iwia.  
N a p o t y k a m y  g o ,  między  inne mi ,  w pieśni o 
za łożen iu , R a w a n ic y .  C a r  L a  z o obchodz i  
u roczystość  świętego A m o s a ; zasiada on w y ­
soki koniec stołu:  wszyscy szlachetni  S e r -
wi janie za jmują  miejsca około n ie go ,  s tosow­
nie do wieku i dostojeństw:  „ k i e d y  b ia ło­
g ło w a ,  M i l i c a ,  pan i ,  we cjnie i w nocy,  
j ak s łońce świetna,  z kibicią spię tą  now ą  
p r ze paską ,  z szyją nowemi  naszy jn ikami  oto­
cz oną ,  ukazu je  się i p r zy p om in a  ca ro wi  
w  h o m e ry c zn e m  wyliczaniu wszystkie bo g o­
bojne zakłady poczynione przez p o to m k ó w  
z d o m u  N e m e n i ó w ,  wtenczas kiedy on z a ­
siadając na t ronie ,  zg romadza  tylko skarby,  
a nic jeszcze dotąd nie wybudował .  N a t y c h ­
miast  król chce wznieść Ra w ani cę ,  kościoł 

w Rezawie nad rzeką l l awauem.  Chce ażeby
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m u ry  tych zakładów były białe; chce je 
opasać srebrzystym wałem jaśniejącym bia­
łością, p rzykryć  złotem, ozdobie wewnątrz 
sznurami pereł i potokami dyamenlu.

Cała szlachta powstaje i poklaskiwa: M i ­
ł o s z -  O b i 1 i s z , zięć książęcia, sarn tylko 
jeden siedzi nieporuszony, u niższego koiica 
stołu. W yzwany do mówienia przez cara, 
który mu podaje puhar złoty, M i ł o s z  stawa 
na nogi , zdejmuje swój kołpak soboli z kitą, 
kłania się i mówi: „O tw ó rz  o królu dawne 
księgi carów. Obacz co one zwiastują. O sta­
teczne się czasy przybliżają: T u rczyn  pow y­
wraca nasze monastery, podepcze nogami na­
sze zakłady bogobojne wraz z twoją Rawa- 
nicą: ołów fundamentów przeistoczy się wkulę  
na niszczenie naszych warowni, srebro ze 
zburzonych murów zdobić będzie rzędy na i
koniach zwycięzcy, dachy złote pójdą na 
naszyjniki jego małżonek, perły przyozdobią 
piersi jego lubownic, dy'jamenly pokruszone 
błyszczeć się będą na rękojeści jego bułatu, 
i u złotych pierścieni jego niewiast. Usłu­
chaj mnie przeto wsławiony panie; wybuduj
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t\vój kościół ze skały m a rm u ro w e j  i ż tw ar­
dych  głazów, albowiem z k am ien ia ,  kam ień 
ty lko  w y  doby dź można. T u r c z y n  podbić może 

k ró lew slw o ,  ale się kościół,  ku  chwale B o g a ,  

aż do dnia sądnego ostoi.“
Przepowiedn ia  ta ,  zwiastuje b i t w ę ,  k tó ia  

o przeznaczeniu Serwii  postanowiła .  Żaden  
z Serwi janów,  w p o w i e ś c i a c h  l u d u ,  nie 
zaniedbywa stawić się na placu losu. N a -  
p r óżn o  ca rowa M i l i c a ,  prosi ażeby jeden 
z wojewodów,  jeden ze s ług  w ie rnych  po zo ­

stał p rzy  n ie j ,  k t ó r yby  móg ł  być pos ła ny m 
do cara i przynieść no w iny  o powodzen iu  
bitwy.  O  świcie,  j uż  się ca rowa pod  skle­
pieniami twierdzy zna jdu je ;  czeka na wojsko 
przeciągające oddz ia łami ,  i wraz  za t rzymu je  
r u m a k a ,  ściska kolana każdego ze swoich 
dziewięciu braci ,  b ł agając,  zeby choc  jeden 
z nich  pozos tał ,  jeden b r a t ,  na zaklęcie 
siostry! A le  z nich każdy chce przelać krew 
sw oję ,  za krzyż  święty:  sama więc jedna,  
om dl a ła ,  p rzez s ługę G o I u b a n’a odniesiona 

Została do wieży białej.  Ł z y  poli towania sączą 

się po jagodach wo jow nik a ;  ale mniejsza o



16

to ,  więcej on cierpi ze w twierdzy pozostał 
serce jego wzbiera od sm utku , dosiada swo­
jego dzielnego rumaka z karkiem łabędzim, 
i w zawody na pole koso\ve leci.

Dwa czarne kruki, unosząc się na około 
wysokiej wieży, opowiadają M i l i c y  histo- 
ry ją  krwi i morderstwa. Garstka wojska 
chrześcijańskiego, która pozostała, okryta 
jest krwią i ranami. W tenczas  przybywa 
stary sługa; w ręce swojej lewej trzym a od­
ciętą p raw ą, siedmnaście ran  ciało jego o- 
krywa; krew płynie po bokach rum aka: kiedy 
zaś czoło wojownika, wodą zimną obmyte 
zostało, kiedy po skropieniu ciała jego wi­
nem czerwonem nieco sił odzyskał, odpo­
wiada na pytania natarczywe i przerywane 
zony cara ,  córki J u g ’a ,  siostry J u g o w i -  
° z ó w, teści M i ł o s z a  i W  u k a , w okrop­
nych i krótkich szczegółach. Śmierć każdego 
z fciewnych i sług carowej, połączona jest 
z okolicznościami, grozą i politowaniem ozna- 
m ionowanem i, a które uderzając i rażąc o- 
kropnoscią, męzlwo poległego zwiastują. „Co 
się tycze M i ł o s z a ,  on samego Sułtana
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A  m  11 r  a t’a i dwanaście tysięcy T u r k ó w  t r u ­
pem  p o ło ż y ł ,  i niech go  BÓg , ze wszystkiem i 
do  niego nalezącem i,  za len czyn  b łogosław i!  
Życ on będzie w powieściach i p ien iach ,  aż 
póki s lopom  nie zabrakn ie  z iem i;  aż póki 
pole kosow e nie zniknie. Co się zaś tycze 
p rzen iew iercy  W  u k a , syna B r a n k i  ( B ra n -  
how iczci) , n iech on z ca łem  sw ojem  p lem ie­
niem przek lę ły  zostanie! 011 to bow iem  zd ra ­
dził  ca ra .“

Dziejopisowie tu rec cy  i topografowie tego 
k r a ju ,  doskonale się z p ieniam i serw ijskiem i 
zgadzają .  N a  p łaszczyźn ie ,  k tóra  dotąd  je ­
szcze nosi kosowego pola n a z w isk o ,  o pó ł  
mili od rzeki Szyn icy  (S c h in itz a ) , wznosi się 
g robow iec  A m u r a t ' a ,  zabitego przez  M i ł o ­
s z a  O b i l i s z a  B a r e i/. la r z a  oh rz .śc ij  ń -  
skiego. D erw iszow ie m ieszkający w pobliżu, 

u t r z y m u ją  lam py  g o re ją ce  bez przestanku, 
w  p o mni ku  g ro b o w y m ,  a na  pochyłości nie­
dalekiego w zgórza (* j ,  u k a z u ją  jeszcze g rób  

chorążego  se rw ijsk iego , k tó ry  zabił  S u ł tan a

(*) O bacz PoutjimvlLLE, Voyaget 
Wizerunki N. 12,

\
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i b y ł  rozs iekany  w  kaw ałk i  p rzez  J a n ­
czarów.

N ieco  p rzed  b i tw ą ,  sza ry  so k o ł ,  p rz y b y ­
wający  z J e ru z a le m ,  „ n i e ,  t o  nie b y ł  sokoł,  
lecz E l i j a s z  p r o ro k  “  p rzy n ió s ł  carowi p i­
sm o Boga-R odzicy .  L a z a ro w i  wolno było  

w y b ie r a ć ,  p o m iędzy  królestwem niebieskiem 
a królestwem ziernskiem: przen iósł o n ,  i w y­
b r a ł  dla siebie p ie rw sze:  w znieść  k az a ł  na 
po lu  b itwy, jak  to  p rzep isyw ała  M atka-Boża, 
o g ro m n y  nam iot s z k a r ła tn y  ozdob iony  z ło ­
t e m :  tam ca łe  w o jsk o ,  go tu jąc  się na śm ierć 
s a k ra m en t  k o m m uni i  p rzy jm ow ało .  W  wielu 
śp iew ach ,  opowiedziana jest ta bitwa s ta ­
n o w c z a ,  w k tó ry c h  się m nóstw o  tkliwych i 
ro z rze w n ia ją cy c h  obrazów  skupia . P r z y ­
s tra ja ją  one g robow iec  o jc z y z n y :  jes t to

h y m n  n ie p rze rw any  p o c h w a ł  i żałości. W  j e ­
d n y m ,  m łoda  dziewica, trzym ająca  w sw oich  
del ikatnych  r ę k u ,  dw a p u h a r y  złote nap e ł­
n io n e ,  p ie rw szy  świeżą w o d ą ,  d rug i w inem 

cz e rw o n ern ,  z zakasanem i aż po łokieć bia-*- 
łem i m a nk ie tam i ,  m ająca za p lecami chleb 

b ia ły ,  p rzede  dn iem  się na  pole kosowe u -



daje. T a m  ona p rzew raca  ciała b o h a ty ró w  
n u rza jące  się we k rw i :  a  jeśli zna jdz ie  k tó ­
rego  p rz y  życ iu  obm yw a go  w o d ą ,  wlewa 
in u  wina do gęb y ,  a do jedzenia  m u  chleba 
białego daje. T a k im  sp o so b e m ,  jednego  m ło ­
dego wojow nika pokaleczonego ,  r a tu j e ,  u  
k tó rego  widać d rgające  se rce ,  p rzez  porąbane  
b o k i :  odzyskuje  on p rz y to m n o ś ć ,  i py ta  się 
m łode j dziewicy, dla czego ona b ro cz y  we 
k rw i b o b a ty ró w ?  T a ,  ciekawość jego ,  pe ł-  
nem  prosto ty  opow iadan iem , za sp o k a ja :  „ k o ­
chany  brac ie ,  w ojow niku  nieznajom y, rzecze, 
nie szukani ja żadnego z m oich  k rew n y ch ,  
ani b ra ta ,  ani b ra tn iego s y n a ,  oni dziada, 
ani ojca. W s z a k  ty wiesz, wiesz w ojow niku  
n ieznajom y, k iedy p rzed  dwudziestu dniami, 
t rzydzies tu  m n ic h ó w  daw ało  k o m m u n i ją  
w o jsk u  L a z a r a  k ró la ,  w p rze p y szn y m  k o ­
ściele s a m o d ry s k im : w szyscy  Serw ijan ie
kom m unikow ali  owej n o c y ;  ostatni p rz y b y l i
trze j w o jew o d o w ie , trze j  w aleczni  J a
stałam u drzwi m ojego  d o m u  kiedy'- w oje­
woda M i ł o s z  przem ija ł.  Jakże  ten b o h a ty r  

wielkim b y ł  za swego żyw ota  1 b u ła t  jego
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ciągnął się po ziemi, pióra zdobiły kołpak 
jego jedwabny; miał na sobie płaszcz w kraly, 
a jedwabna związka otaczała mu szyję. S po­
glądał na około siebie, wzrok jego na mnie 
się za trzym ał; wtenczas rozpiął on swój 
płaszcz kraciany, rozwiązał go i mnie po­
da jąc ,  rzek ł:— W e ź  len płaszcz, młoda dzie­
wico, wez go na pamiątkę ode mnie, i nie­
chaj cj on imię me przypomina. W idzisz  
moje dziecię, ja się tam udaję, ażebym po­
legł na placu bitwy k s i ą ż ą t .  Proś B o g a , ko­
chana duszo, ażebym cały i zdrowy powrócił, 
a tobie niechaj ztąd szczęście przybędzie. 
Jeżeli pow rócę , ożenię z tobą mojego M iło*  
mojego kochanego przyjaciela, k tóry dzisiaj 
jest moim bratem oręża. Przez B o g a  wszech- 
mogącego i świętego J a n a ,  ojcem twoim 
w dzień ślubny b ę d ę !“ Opisanie to ,  podo­
bnym  się sposobem zaczyna, względem każ­
dego ze trzech wojewodów. D rugi z nich 
daje jej pierścień złoty przyrzekając oblu­
bienicę do ołtarza prowadzić: trzeci, M i ł o -  
S p o  l i c a  daje swój naramiennik^/nammZeżyłf-) 
z ło ty ;  a jeżeli powróci, młoda dziewica m ai-
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żonką jego- zostanie. Ale się wszyscy udali 
ta m ,  ażeby poledz.

„ C z y  widzisz kochana duszo,“  odpowiada- 
m iody wojownik okaleczony, „kochana  sio­
s tro ,  córko pola kosowego; czy  widzisz te 
włócznie bojowe? tam gdzie one zwalone sąi 
w stoś w yso k i , krew walecznych potokami 
płynęła. W r z a ła  ona aź do strzemion, a 
od strzemion aź do uzdzienicy końskiej , aź 
do jedwabnego pasa w ojow nika ; tam  toy 
trzej waleczni polegli. Idź , powróć do two­
jego domu, nie walaj we krwi twoich r a ­
mion i krajów twojej szaty. Młoda dziewica1 
płacze i pow raca: upadla  około zielonej
łąk i;  liść tam pada i usycha zaraz na jej 
ciele.

Tym czasem  po czterdziestu lalach, kiedy 
karawana ze Skupi (Usl-up w Macedonii) 
czerpa wodę u świeżego ź rz ó d ła , jaśniała 
jeszcze w wodzie na kształt, w pełni, księ­
życa :  „święta głow-a, świętego książęcia
serwijskiego, rzucona na zieloną murawę, 
porusza się zwolna, i w obliczności trzechset 
sędziwych kapłanów, dwunastu wielkich arcy-
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biskupów, i czterech dawnych pntryarchów, 
łączy się ze świętem ciałem i o pogrzebieuie 
prosi: nie w obcym monasterze, ale w jego 
własnym zakładzie poświęconym, w pięknym 
rawauickim klasztorze, na zielonem wzgórzu 
lasów kutszajskich, w tym klasztorze, który 
sam L a z o  ufundował, kiedy błogo kwitnął 
w swym dworze białym: klasztor ten, za 
zbawienie duszy, wzniesiony został o jego 
własnym chlebie, za jego własne pieniądze, 
bez łez i mienia ubogiego!

Barwy religijne i uroczyste śpiewów o 
L a z a r z e  zacierają się zupełnie w po~ 
piewce (*) (pienie), na cześć królewicaMar k a 
ułożonej. Już to nie jest taż sama epoka; 
Serwijauin żyje z Turkami, chociaż ich ser­
decznie nienawidzi, a niekiedy może wychodzi

(*) P ieśni bohatyrskie  pewne'j d ługośc i nazy w a ją  się 

p is m , p ie s n , p o j s z , p o p iew k e  , p o p ie w k in ie , od 

słow a p o i l i , albo p i z w a t i , ś p i e w a ć .  P iosnka 

m aleńka aunkrcotyczna zow ie się sa ts z in k a . {Je­

dne i d rugie  rzadko są rym ow ne : m iara te'j osta­

tniej byw a ro zm aitą ; lecz p o p ie w k i , pow szechnie 

są  dziesięcios) labnc -Irochaiczne. (O b . A t t e n d i m *)
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z nimi do w alki:  niekiedy zam ienia  on k o ł­
pak  na I u r b a n , a lbow iem  nie m asz p rz e g ro d y  
nieprzeskocznej pom iędzy  chrześcijaninem  a 

n ie w ie rn y m ; w o jn y  dom ow e i obce zd e m o ­
ra l izow ały  n a r ó d ,  a n ie ład  pow szechny , nie 
dopuszcza ostać się ż a d n e j , o p rócz  dzikiej 
siły, cnocie. Siła ty lko jedyn ie  p a n u je : p rze­
łóż  M a r k o  b o h a ly r  ludu je s t  k rze p k im  
nade wszystko. G o e t h e ,  z ro b i ł  u w a g ę ,  iź 
M  a r k o  K  r a 1 e w i c z , podobny  jest do H  e r -  
k u l e s ’a greckiego i R u s l a n a  persk iego :  

ale jeżeli mi przed lak p rzem ożną  pow agą  
wolno ośmielić się w ystąp ić  z m o je m  z d a ­
n ie m ,  m usia łbym  ośw iadczyć ,  iż u d u rz o n y  
jestem podob ieństw em  b o h a ty ra  s ław iansk ie-  
go  z n aszym  R o l a n d e m .  Ja k  ow paladyn ,  
M a r k o  za najlepszego tow arzysza  m a  sw-o- 
jego ru m a k a ;  jak synowiec K aro la  wielkiego, 
doświadcza swojej waleczności n a  b isu rm a -  
n a c h ,  i ja k  o n ,  tw ardo  i po tężn ie  uderza .  
I3ez m a łż o n k i ,  bez dzieci;  żadne tkliwe u -  
czucie nie rozm iękcza  jego serca z że laza : 
bez pańs tw a i k o ro n y ,  roz jem cą  jest m o n a r ­

c h ó w ;  szydzi z S u ł tana  p rzed  oblicznością
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jego b ro d y ,  w zó r  burzliwej i g rub ijańsk ie j  
sz lach ty ,  w owej epoce ,  na W s c h o d z ie ,  po ­

dobnie jak R o l a n d  b y ł  na Z ac h o d z ie :  
p r z y b y w a ,  oddala się ,  slacza boje, skoro  lo 
je m u  p rzy jdz ie  do g ło w y ;  sarn j e d e n ,  bez 
n iczyje j p o m o c y  oswobadza có rkę  su łlańską; 
sam  znosi w o jsk a ,  k rępu je  p o jm a n y c h  k r ó ­
lów, wiąże ich do sw ojego  r u m a k a ,  wystawia 
ich na o k u p ,  uwalnia Wojewodów, sw oich  
p rz y ja c ió ł  jedyn ie  ty lko  po tęgą swojego p rze ­
ważnego  r am ien ia :  a powieści co r az  od ­
m ie n n e ,  o jego śm ie rc i ,  pod  wątpliwością 
jeszcze ją  zos taw ują :  jak g d y b y  ten lak wa­
leczny b o h a ty r  nie m ó g ł  u m r z e ć ,  a życie 

t r ze ch  w ieków  nie zdo ła ło  w ysta rczyć na 
w yczerpan ie  młodości i s ił  jego. U k r y ty  
w lesistych g ó r a c h ,  w edług  n iek tó rych  pie­
śni p rzebyw a tani z a s ro m o co n y  z p rz y c z y n y  
w o jow ników  naszych o d ro d n y c h  czasów, ko­
rzys ta jących  z wynalezienia p r o c h u ,  które 
w ręce  najsłabszego dziecięcia życie n a js t ra ­
szliwszego boba tyra  wydaje. N asi  palady- 
now ie udający się na wschód i po łudn ie ,  do 

A fry k i  a nawet i do A z y  i ,  w o jo w ać  prze-
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ciwko Saracenóm i M a u ro m ; awanturnicy 
normand/,ey, przebiegający królewstwa któ­
rych ani imiona ani położe nie znane im nie 
b y ło ;  zmiatają swoim położnym bułatem na­
trafiane, po d ro d ze ,  mocarstwa: krzyżowcy, 
naprzód i w tył przebiegający ląd cały, do­
statecznie slosowność bohalyra  serwijskiego 
z  rycerzami francuzkimi tłumaczą. W  wielu 
naj 'pad'ejszych miastach niemieckich, po­
sągi kolosalne, od stop do głowy uzbrojone, 
z dobytym w ręku mieczem, nazwisko R o ­
ta  n d a od ludu odebrały. W  Ruguzie na­
w et, mieście dalmatc-sławiańskiem, na placu 
publicznym , pomiędzy czterema kolumnami 
chórem zakończonemi wznosi się olbrzymiej 
postaci Orlanclo, posąg dźwigniony, jak po­
wiadają kronikarze, na pamiątkę synów sio­
s try  K a r o l a  wielkiego, R o l a n d  który 
miasto od piratów saraceńskich oswobodził, 
zatopił w morzu okręty niewiernych, poj­
mawszy kapitana ich S p i i ć e n t o ,  głowę mu 
ściąć rozkazał, a na bramie arsenału, w Ra- 
guzie, umieścił popiersie rabusia, jako pomnik 
swojego zwycięzlwa.
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N a p rz ó d  na po lu  kosowem  ukaz u je  się 
o g ro m n a  posiać M a r k a .  C z te ry  obozy  są 
wzniesione p rzed  kościołem s a m o d r y j s k im ; 
cz terech  w ojew odów  kłóci się o dziedzictwo 
k rw aw e i ro zszarpane  L  a-z a r ’a. Są lo trze j  
b r a c ia : W u k a s z y n ,  k r ó l ; U g  1 i s z  despotą, 
z u p a n ;  G o j  k o  w o jew oda ; czw arty  zaś oboz 
należy  do dziecięcia, syna  carowego. K aż d y  
z ubiegających  się w y p rą w u je  swojego p o ­
słańca do P r o t o - p o p a ,  k tó ry  daw ał k o m -  
m u n i ją  k ró low i osta tn ie j jego nocy  i osta tn ie j 
spowiedzi jego s łuchał .  K a ż d y  z panów , 
chce się z łożyć św iadectw em  tego p r a ła ta ,  i 
poczy tu je  się za nas tępcę  p raw ego  naznaczo ­
nego przez  L a z a r a .  Święty kapłan  żegna 
ze łzam i w ysłańców  od książąt. „ B a d a ł  on  
ca ra  względem jego g rzechów , nie zaś wzglę­
dem  jego dziedz ic twa; w y p rą  wuje prze to  

hero ldów  u k w a p l iw y c h , do swojego w y c h o ­
w ance M a r k a ,  p rzebyw a jącego  w tw ie rdzy  
Piil ip ie . S yn  królewski p ra w ą  by ł ręką  c a ra ;  
um ia ł  on pisać i w o jo w ać :  czy ta  w księgach 
,świętych i wie do kogo  królestwo należy;

,W e z w a ć  M u r k a  na pole k o so w e ,  on powie
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p r a w d ę ,  abow iem  len b o b a l y r ,  B oga  się 
ty lko  sam ego jedynie  lęka.“ M a r k o  zna jdu je  
się vv sw oim  b ia łym  dw orze razem  ze sw oją  
m a tk ą :  sam drzw i sw oje o tw ie ra ,  i p rz y ja ­
cielskim spo'sobem, posłańców  po  ra m io n a c h  
u d e rz a ,  p y ta jąc  się ich o n o w in y  w zględem  
króla i cara. K iedy  się dow iadu je ,  że oni, 
jeden d rug iem u sw ojem i sz ty le tam i z ło lem i 
zagraża ją ,  a w poróżnieniu  sw ojem  o dw ołu ją  
się do jego świadectwa, M a r k o  do swojej 
s ięhnatki udaje. „Jeżeli to by ło  mleko n io je ,k ló -  
r e m  w y k arm iłam  ciebie M a r k o ,  ty  fa łsz y ­
wego świadectwa nie w y d a s z ! “ rzek ła .  O j ­
ciec to M a r k a  K r a  l e w i  c z a  i jego s t r y ­
jow ie  w sp ó ł-u b ie g a ją  się do t r o n u ,  a car  

m ło d y  jest jego synem  ch rzes tnym . P rze toź ,  
skoro  się ten b o b a ly r  ukaza ł  z pos łańcam i 
p rzed  nam io tem  W u k a s z y n a :  „ B ło g o
m nie!  rzek ł  W  u k a s z y  n , to mój syn  M a r ­

k o ;  pow ie on źe t ro n  mi się należy, a lbo­
wiem  syn po rodzicu  dziedziczyć powinien.“  
M a r k o  to s łyszy  nic nie odpow iada i p rze ­
mija. M a r k o  także przed nam io tam i s t ry ­

jów  swoich pos tępu je :  każdy  n a  widok jego
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napawa się nadziejami roskasznemi, ze po­
krewieństwo, i dawne ich czułości dowody, 
połączone z pochlebnemi obietnicami jakie 
m u czynią, tron im zapewnie powinny. „ M a  r -  
k o ,  rzekli on i ,  synowcze, ty najpierwszym 
zostaniesz, a car  którego masz mianować, 
wyżej się twych kolan nie podniesie.“  Bo- 
h a ty r  zawsze milczy i przemija; zatrzymuje 
się nakoniec przed namiotem U r o s z a ,  i tam  
przepędza calulki dzień biały , dzień odpo­
czynku. N aza ju trz  po mszy i biesiadzie, 
M a r k o  otwiera księgi dawne i surowe słowa 
wymawia.

„  Królu W  u k a s z y n i e ,  czci godny ojcze, 
alboz ci niedosyc na twmjein własnem kró- 
lewstwie ? jeżeli niedosyc niechaj ono bez 
pana pozostanie! po cóż sięgasz po państwo 
cudze : 11 Przemówienie, w tejże samej for­
mie obrócone było i do trzech wojewodów, 
ą królewslwo przysądzone młodemu U r o -  
s z o w i ,  „albowiem syn po rodzicu dziedzi­
czyć powinien.“

Zapalczy wość W  u k a s z y  na  była stra­
szliwą; cud ty lko , zabić mu syna nie dozwolił,
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klo ry  obiegł na około kościoła, i w świętym 
się obwodzie jego schronił:  „T ok  jest, szla­
chetny M a r k o  uciekł, albowiem, nie p rz y ­
stało na sy n a ,  walczyć przeciwko temu który 
go spłodził; ze skrzydła zatem anioła Pań­
skiego gniew królewski krwi utoczył.11 Nie 
mogąc zamordować swojego syna , W  u k a ­
s z y  11 m u  złorzeczy: „ N ie  będziesz ty  miał, 
powiada do niego, ani potomka, ni leź g ro ­
bowego kamienia, a pierwej niż twoja dusza 
ciało porzuci służyć będziesz sułtanowi.41 
Z  drugiej strony, car młody, ojcu swojemu 
chrzestnemu błogosławi: „Oblicze lwojo za­
wsze będzie jaśniało w radzie , M a r k o ,  za­
wsze twój bułat,  zwycięzko na polu bitwy 
rąbać będzie; nie będzie większego bohatyra  
nad M a r k a ,  a imie jego póły przetrwa, 
póki słońcu i księżycowi światłości wy­
starczy .— T ak  oni powiedzieli, tak się i 
s ta ło !44

W  rzeczy samej wielkość imienia M a r k a  
przewyższa wszystko. Sługa Turczynów  
przejm uje ich drżeniem; ścina głowę wezyra 
i przechwala się z tego przed sułtanem,
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który  mu natychmiast tysiąc sztuk złota za­
licza, i śmiejąc się do rozpuku powiada: 
„G d y b y ś  nie był począł, w ten sposób, sobie 
mój synu M a r k u ,  nie mógłbym cię synem 
moim miarjowac. Najnikczemniejszy z T u r ­
ków zostać może wezyrem ; ale jeden tylko 
M a r k o  jest na całym świecie!“ Syn k ró­
lewski bierze kiesę, milczy i natychmiast dy ­
wan opuszcza. „A lbow iem  sułtan nie peda­
łow ał mu pieniędzy,“ dodaje prostoduszny 
poeta , „ażeby  M a r k o  zasiadł pić spokojnie 
wino złote, lecz żeby ten bohatyr oddalił się 
natychmiast, albowiem bohatyr ten wpadł 
we wściekłość.“

Bohaty r  serwijski, według przepowiedni 
swojego rodzica, walczy za T urków  i staje 
się ich ofiarą. Z a  nich wziął pomstę z M a u ­

rów czarnych, którzy są olbrzymami i czaro­
dziejami tej history! rycerskiej. Tym czasem  
M u s s a  A m an ta  (A lbańczyk) , wybudował 
sobie wieżę nad brzegiem rzeki, wieżę nasro- 
zoną hakami zelazuemi, dla wieszania na 
nich księży i pielgrzymów. „M ussa  rozwa- 
z y ł ,  że od lat dziewięciu służy sułtanowi
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S ta m b u ł u ,  nie zyskując  ty le ,  ażeby sobie 
mó g f  kup ić  konin ,  now ą  odzież ,  a nawet  
podnoszoną  kur tkę.  Po za p i e r a ł  przeto b r a m y ,  
pozag radz a ł  drogi  na  b r z e g u , i wszystkie 
p ien iądze ,  p r zy by w aj ące  do S u ł t an a ,  to jest, 
t r zys ta wag  złota do ro ku  , A r n a u la  do sie­
bie zabiera.“ T r z y  tysiące wojowników p o ­
s ł a ny ch  przez  T u r k a  p rzeciwko Al b ań c zy -  
kowi  po l eg ło ,  a w ez yr  kiupryjski  k t ó r y  
nimi  dowodz i ł ,  sam jeden ty lko ,  z r ęk a m i  
w ty ł  sk r ępo wan em u, z nog ami  p r zy w ią za ­
nemu do ru ma ka  powraca .  Z e  wszystkich 
k tó r y c h  suł tan p rzec iwko M u  s s i e  wysyła ,  
zadem do Ko ns tan tynopo la  nie po w ra c a ,  a 
C h o d z ą  kiupryjski  za w o ła ł :  „Pan ie ,  władco 
s tambulski ,  M a r k o  satn tylko zabić M u s s ę  
podoła !“ — Daj  mi pokój  C h o d ź  o k iu pr y j ­
sk i ;  co ty mi  powiadasz  o M a r k u ;  kości 
j ego dotychczas już zgniły.  T r z y  lala już 
up łyn ę ł o  od tego c z a s u , j akem więzienia j e ­
go nie kazał otwierać. “  W t e n c z a s  wezyr  
z r y w a  się na lekkie nog i ,  otwiera więzienie i 
M a r k a  K r a l e w i c z a  z niego wyprowadza .  

W ł o s y  bo ha t y ra  spadające aż do ziemi
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wzdłuż i wszerz jego pokrywały, paznog- 
cinmi s wojem i długiemi mógł orać ziemie, a 
błoto więzienia, czarnym go juk węgiel u- 
czyniło. Na prośby sułtana M a r k o  odpo­
wiada: , ,Ali panie! władco S tam bułu , przez 
3o g a  wszechmogącego błoto .więzienia ca­
łego mię okry ło ,  i jakże zdołam walczyć, 
k iedy moje oczy nic nie widzą? Ale kaź mię 
przenieść do ka raw an-sera ju  nowejgo; kaź 
mi dać wina i gorzałki bez miary, najt łust­
szego baraniego mięsiwa, chleba z najbiel­
szej mąki, ażebym się mógł pokrzepić co­
kolwiek: a ja ci powiem kiedy będę do wal­
czenia sposobny.“ Przez trzy miesiące,Ma r  k o 
je  pije i pokrzepia się; jak każdy bohatyr 
serwijski, syn króla, M a r k o  pije tyle wina, 
pod swojem nam iotem , ile na polu bitwy 
krwi z nieprzyjaciół wytacza. W  końcu 
trzech miesięcy każe sobie przynieść drzewa 
suchego, od lat dziewięciu złożonego w stosy; 
ściska go potężnie w swojej ręce p ra w e j ;  
drzewo w wielu miejscach pękłe, ale ani 
kropla jedna wody z niego nie wyniknęła. 
Jeszcze nie czas: M a r k o  znowu jeszcze na
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miesiąc zasiada do stołu; ponawia dos'wiad- 
czenie, ściska drzewo w swoich krzepkich 
palcach; dwie krople soku zeń wystąpiły: 
wtenczas bohatyr sposobi się do boju; każe 
hartować swój bułat; a dla doświadczenia, 
rąbie na dwoje, od jednego cięcia kowadło; 
potem dosiada swojego wronego rumaka, 
swojego Szaraca, i udaje się szukać M u s s y, 
dopytując go się wszędzie. „Siedząc, zało- 
żywszy na krzyż nogi, na swoim koniku 
maleńkim, A r n a u t a , dla igraszki wyrzuca 
pod obłoki swoję maczugę ogromną; chwyta 
ją na powietrzu swojemi białemi rękami.“ 

Przedziwne są, .mojem zdaniem, słowa 
M u s s y  wyzywanego przez M a r k a :  „T rzy ­
maj się swojej drogi M a r k  o,  nie rozpoczynaj 
wojny, zsiądź raczej z rumaka i chodź pić 
ze mną, albowiem ja tobie nigdy nie ustąpię. 
Jeżeli ciebie powała królowa na miękkich po­
duszkach z puchu, jeżeli otulony w najczy­
stsze jedwabie i obwinięty złocistemi spowi- 
jaczami, przyjmowałeś od niej posiłek cu­
krow y; mnie dzika A lbanka, na zimnej zło­
żyła ziemi, obok swojego stada; otuliła mię

W izerunki. N. 12. 3
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Swoją b u rką  z koziej w ełny  i obwinęła spo-  
w ijaczem  skręconym  z dzikiej witwiny; k a r ­
m iła  m ię  m ocną  z owsa po lewką i zaklę ła  
ażebym  n ik o m u  nie u s tę p o w a ł ,  ani się p rzed  
k im  bądźkolwiek uginał. “

W a l k a ,  do  k tórej się w daw ają  bóztwa, 
W i ł a ,  n im fa lasów, rozm aw ia jąca  z echem , 
p łacząca w szeleście lis tków na drzewach , 
rycząca  z  ro z ją t rze n ia ,  w  naw ałn icy ,  walka 
t a ,  m ów ię jest s traszliw a , i M a r k o  w y ch o ­
dzi z niej zwycięzcą. A le  jakże tu  o sch łym  
jest rozb ió r!  i jak  on  niedostatecznie, tej po ­
tężnej i dzikiej poezy i odpow iada!  N ie  w y ­
ją tki t u ,  z im no~przy toczone ,  m ogą dać jej 
wyobrażenie. Są to pienia, nie zaś p ism a, i 
s łyszećby je  potrzeba rozlegające się ,  jeśliby 
w ysz ły  z u s t  dźw ięcznych i b rzm iących  ja ­
kiegoś krzepkiego s t a r c a , k tóry ,  sam także, 
zakosztował k rw i tureckiej ' razem  z zazie- 
janą  roskoszą s łuchan ia ,  nac ie ran ia ,  ucieczki 
i śc igan ia , przez te bezdroźne lasy, nad  brzega- 
mi tych jezior zielonych, p o d te m i  m chem  ohro -  
słerni skałam i, wśrzód których , tajemnicza W i ­
ł a  p rzebyw a ,i ztam tąd w yrok i swoje wydawa.
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N iektóre  u ła m k i z l is tu ,  w k tó ry m  m i 
donoszą o podaniach względem M a r k a ,  u -  
t r zym ujących  się jeszcze pom iędzy  ludem, 
gdzie znajduje się inna w ersy  ja  opowiedzia­
nej tu  bitwy, wystawią m oże coś z ży w y c h  
uczuć ludów w schodnich  lub iących  cudo-  
tw orne  powieści,  wystawne podania  o bo lia -  
ty ra c h  k tórzy  już  zniknęli.

„ M a m y  tu P a p ę  mieszkańca T r a c y i , nad 
b rzegam i m orza  czarnego. W i e k  jego jest 
podeszły , p rzeży ł bowiem lat siedmdziesiąt:  
nosi on d ługą i b iałą b ro d ę ,  tw a rz  m a  cie­
m n ą ,  w zrost w ysok i,  i dziurę w pośrzód  czoła 
dosyć znaczną ,  tak  że się w niej o rzech  la­
skow y m óg łby  pomieścić. M iarku jąc  z h i -  
sto ryj jakie zawsze p rzy  wieczerzy opowiada, 
widzieć m o ż n a ,  iż się na coś innego niż na 
księdza urodził . M ówi on z zapałem  o k o ­
n iach , ,  o s trze lbach , o m ieczach ,  s ło w em , o 

wszelkiego rodzaju  w o jennym  ry n sz tu n k u  i 
zna się na nim doskonale. W y c h o w a ł  się 
pom iędzy  su łtanam i K r y m u ,  ta ta rsk im i l ia ­
n am i ,  k tó rzy  się do A d ry jan o p o la  schronili, 
a następowali nu t ron  s u l t a ń sk i , na p rz y p a -

3 *
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dek wygaśnienia teraźniejszej cesarskiej ro ­
dziny. Historyje jego często się o tych ksią­
żętach toczą; ale mówi także o kleftach, a o 
kleftach konnych. Zaleta jego powieści za­
wiera się raczej w sposobie jakim je opo­
wiada, aniżeli w historyi samej; o niczem, 
w opowiadaniu swojem nie zapomina: w praw ą  
w lewą, imiona właściwe, opisanie rumaków* 
oręża , bohatyra ,  wszystko się tam znajduje. 
Kiedy rozprawia o swojej młodości i o bi­
tw ach , w k tórych  uczestniczył, jest prze- 
w ybornym : wtenczas to zupełnie, że jest
duchow nym , zapomina. D o tego potrzeba 
żeby by ł rozochocony; a jeżeli ktoś nie przy­
kłada zupełnej w iary do tego wszystkiego, 
co m ów i, wpada prawie we wściekłość. Pe­
wnego wieczora, pytałem go się, azali mu, 
pod jakimbądź względem znany jest M a r k o  
K r a  l i s ? — „Dla B o g a ! czemużby nie? odpo­
wiedział. W idziałem  w Adryjnuopolu jego 
więzienie tudzież bót jego zawieszony u  drzwi 
tego więzienia, zamkniętego zawsze, od czasu 
jego swobody. W ięzienie to napełnione było 
kamieniami przez samegoż M a r k a .  Sposób
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jakim on się z niego wyswobodził jest oso­
bliwszy. A rab  pewny na koniu waleczny jak 
nikt w świecie, za jego czasów, okolice mia- 
sla pustoszył: jakkolwiek licznymi byli M u­
zułmanie, nie mogli atoli dotrzymać m u 
pola; biada zuchwalcowi który się w bojo­
wym kroku czekać nań ośmielił. T u rc y  
przypomnieli sobie, iż trzym ali M a r k a  w ta­
rasie, M a r k a  jedynego który mógł za­
chwiać A rabem ; uwolnili go tedy, pod tym  wa­
runk iem , wybór mu broni zostawując. Nie 
chciał on żadnej; udał się na spotkanie Araba, 
bezbronny i pieszo, a niemieszkając, go zo­
czył:  wtenczas ten bolia tyr, przy  rolniku się 
zatrzymał do którego pługa zaprzężonych 
było sześć wołów; porwawszy tedy pług ten 
za dyszel, M a r k o  podniósł go z sześciu 
wołami, i wszystko to razem cisnął na swo­
jego przeciwnika, k tóry , m a się rozumieć, 
że był przygnieciony. — „ M ó j  ojcze, rze ­
kłem , pozwól mi tu  zrobić malutką uwagę i 
sam się musisz zgodzić, źe tu  jest cokolwiek 
przesadzenia. Sześć wołów, razem z pługiem 
cisnąć na powietrze! zdawałoby mi się troszkę
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za wiele.“ —-„Słusznie pow iadasz ,  boś n ie wi­
d z ia ł  jego b o ta ,  w k tó ry m  p acho lę ,  od lat 

dw ó n as lu ,  schow ać się m oże  wyśmienicie. 
Jeżeli (en bot i kolczuga k to rem  oglądał 
w  K o n s tan ty n o p o lu ,  do siedmiu wieź p rz y ­
b itą ,  a k tó rą  mi ukazyw ali ,  pow iadając ,  że 

do M a r k a  należała ,  b y ły  rzeczywiście jego 
w łasnością ,  nie tru d n o  m u  było  podnieść p łu g  
i w ołów za r a z e m , a z niemi i o racza jeszcze 
jeże liby  się tak  spodobało  1“

O p o w iad a cz o m , jak  założycie lom now ego 
w y z n a n ia ,  przed w szystkiem zupełne j i bez­
w aru n k o w ej  w iary  potrzeba. W y m o w a  ich 
w zm aga  się i w zras ta ,  w stosunku do w zru­
szeń s łuchaczy. W ł a ś n i e , w ty m  się p rz y ­
p a d k u  znalazł s ław iansk i,  m ojego  k o r re sp o n -  
d e n ta ,  P a p a ;  i m oje  opow iadania  w ydadzą 
się d łu g ie m i , jeżeli się nie zastosujem y do m a­
rz e ń  tego n ie b o ra k a , k tórego b y t  rzeczyw i­
s ty  jest tak nędzny, tak  ze wszelkich pow a­
bów  ogołocony, iż dziwić się nie p o trze b a ,  że 
się ucieka do m arzeń  i uroków.

P om iędzy  odm iennem i p o d an iam i ,  w zglę­

dem śmierci M a r k a ,  zna jdu je  się je d n o ,  które
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za wysoce poetyczne  poczytuję .  B o h a ty r  
jechał! k o n n o ,  na  swoim poczciwym  S zaracu ,  
p rzed  w schodem  s ło ń c a , w p o ran k u  dnia 
n iedzie lnego , w zd łuż  m o r z a ,  na  górze  U  r -  
w i n a ;  kiedy znagła  Sza rac się p o tk n ą ł  i z a ­
płakał.  Serce się królewica w zrusza ;  py ta  
S zu raca ,  p rzecz się potyka i p ierwszy to  raz  
od stu sześciudziesiąt la t ,  ja k  tobie naw zajem  
to w a rz y s z ę ,  lak się przytrafia. W o l a n ie  
W i l i  gó rne j  odpow iada :  „ S z a ra c  płacze nad  
p a n e m ,  z k tó ry m  rozłączyć  m u  się po trzeba.41 
A le  M a r k o  odpowiada. ,, B ogda jby  ci się 
ścisnęła i zadławiła g a rd z ie l ,  biała W ń l o !  
lecz zełgałaś! Dopóki g łow a m o ja  pozosta­
nie na  k a r k u , n igdy się z m oim S zaracem  
nie rozdzielę. N ie masz nadeń lepszego r u m a k a ’ 
na  całej z iem i,  równie  jak nade m nie  nie 
m asz  lepszego bohafy ra .44— „ T y  nie możesz 
b y ć  zg ładzony  ze św iata, kochany  M a r k o ;  
odpowiedziała W i ł a ,  ani ram ien iem  boha-  

l y r a ,  ani cięciem ostrego  b u ła ta ,  ani ciosem 
ciężkiej m a cz u g i ,  ani ostrzem  dzidy, a wsze- 
la k o ż ,  biedny M a r k o ,  musisz u m ie r a ć !44 
O baczyw szy  tu ,  sw oje  oblicze ,  we zwiercia-
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die zdrojn , na wierzchołku góry, hohatyr 
ma się dowiedzieć, iż umrze. W ykonyw a 
zatem to, co mu zaleciła W i ł a :  przy wiązuje 
swojego rumaka do sosny okrytej zielonością, 
nachyla się ku wodzie zdrojowej, ogląda, 
swe oblicze w tern zwierciadle i poznaje że 
umierać potrzeba.

„ O  moje piękne życie! wdzięczny kwie­
cie! nadobną byłaś krótka wędrówko! kró­
tki żywocie, któryś trzysta lat tylko miał 
trwałości, a już potrzeba mi świat odmienić.‘‘ 

„W tenczas bohatyr dobył swojego wy­
ostrzonego miecza, dobył g o , odwiązał od 
pasa i szedł ku swojemu rumakowi. Za je- 
dnem cięciem odwalił głowę Szaraca, zapo- 
biegając ażeby ten nie wpadł w ręce T u r­
ków, ażeby nie został bydlęciem roboczem 
Muzułmana i nie woził wody jego suguro-, 
nem  (*).... Połam ał potem swoję szablę na 
cztery sztuki, ażeby się Turkom  dostać nie 
m ogła, którzyby się przechwalali że im

(*) G a tu n e k  b e c z k i,  w ie lk ie  n aczy n ie  w  k to re 'm  w o d ę  
w o ż ą .
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M a r  k o  szablę swoję zostawił, a bohatyrowi 
złorzeczyłoby za to  chrześcijaństwo. P o ­
trzaskał swoję włócznią na siedtn kawałków 
które pomiędzy gałęzie gęstej sośniny poza- 
rzucał;  polem nakoniec , wziął swoję stra­
szliwą maczugę, wziął ją w swą potężną pra­
wicę, i cisnął z góry Urwiny daleko, w bał­
wany błękitnego i ponurego morza. Polem 
rzek ł ,  rzekł to M a r k o :  „ W  dniu w którym  
ta  maczuga wypłynie na wierzch wody, 
w tym  dniu tylko ukaże się wo jownik równy, 
synowi królewskiemu, M a r k o w i .11

W reszc ie  bohatyr zapisuje n a  swoich 
k a r ta c h , w spadku , jednę kiesę temu , k tóry  
ciało jego pogrzebie, drugą na ozdoby ko­
ściołów; trzecią, kulawym i ślepym zosta- 
w uje ,  ażeby kulawi i ślepi, przebiegając 
świat, w pieniach sw'oich, imie i czyny 
M a r k a  rozsławiali; przybija to pismo do 
ko ry  sosny zielonej, rozściela swą dołotnę 
na trawie, nasuwa na oczy swój kołpak so­
boli, kładzie się i już nie wstaje więcej.“

Przez cały tydzień każdy wędrownik prze­
bywający drogę i widzący' rozciągnionego
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M a r k a ,  obchodzi go zda leka,  i mówi w so­
b ie : b o h a ty r  zasypia. „ W r e s z c ie  Bazyli, 
z g ó iy  A (os p rzybyw a ze sw oim  uczniem ; 
oddala się z razu  z uszanowaniem i b o ja in ią :  
ale p rzeczy tu je  k a r tk i ,  p łacze ,  unosi t ru p a  
b o h a ty rsk ieg o , p łyn ie  z nim  na okręcie do 
g ó ry  A to s ,  grzebie lo ciało w śrzodku  św ię­
tego kościoła ; lecz  nie wznosi mu żadnego  
p o m n ik a ,  lękając się ażeby w ro g o w ie ,  ro z ­
poznając g rób  M a r k a ,  n ie radow ali się i 
z dziką nie śmieli się pociechą.

(Ade .  M o N G O L F I E R .  — R e v u e  

Encyclopedique.')



D O K T O R  F R A N C I  A.

DYKTATOR PARAGWAJU.

S p o îtędzy w szystk ich  ludzi k tó rych  rew o-  
lucy ja  A m e ry k i  południowej rzuc iła  na scenę 
p o l i tyczną ,  dla gran ia  pewnej ro li ,  w ty m  
dram acie  za w ik ła n y m , który  się p rzedstaw ia  

ciągle , wpośrzód nędzy, zepsucia i rozbojów , 
D o k to r  J o s e  -  G a s p a r  -  R o d r i g u e z  de 
F r a n c i  a ,  odznacza się przez osobliwość 
swojego ch a ra k te ru ,  tajemniczość swej poli— 
lity k i ,  o raz  trwanie swej w ładzy. Człow iek 
ten  nadzw yczajny  dokonał swojego p rz y w ła -  
ścicielslwa, nieściągnąwszy na się baczenia 
E u ro p y ,  której uw aga wyłącznie zw rócona  
by ła  na świetne czyny  i dzielne zapasy  B o -  
l i w a r ’a. P ierw sze opow iadan ia ,  k tóre  u-
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ch y liły  cokolwiek zasłony rozciągnionej, przez 
politykę dyktatora, na około tego kraju, od­
dzielonego w śrzodku A m eryk i, jak są Chiny  
na krańcach A z y i ,  za w ym ysły  rom ansowe 

poczytyw ano. W re sz c ie , powątpiwanie, z ja­
kiem przyjęto z razu w Europie te osobli­
wsze odkrycia, nic w sobie zdum iewającego  
nie zaw iera, gd y  sam eż ludy otaczające P a­
ragw aj, w swej niepew ności, dały bieg m nie­
m aniom  najsprzeczniejszym  z sob ą , względem  
tego tajem niczego człowieka.

W ed łu g  jed n ych , jest to filozof przyjaciel 
ludzkości, który pragnąc zachow ać kraj w ła­
sn y  od nieszczęść i k lęsk , jakie rew olucyje  
prowadzą za sob ą, u siłow a ł, przez oddziele­
nie s ię , oddalić od niego tę zarazę narodów  

sąsiednich, prowadząc go  drogami postępu i 
cyw ilizacyi. D ru dzy  wudzą w  nim tylko po­
spolitą p y ch ę , własnem u wyniesieniu s ię , po­
m yślność kraju poświęcającą. Część trzecia  

zajęta m yślam i względem  zm artwychwstania  
narodu jezuickiego w E u rop ie , tudzież pa­
miątkami przyw iązującym  to przem ożne sto ­
w arzyszenie do przeznaczeń Paragwaju, chce,



45

w doktorze F r  an  ci a dziedzica i spadkobiercą 
przemożności synów L o j o l i  upa.tiywoc. 
Przez czas niejaki zdawano się wierzyć, iz 
on w imieniu królowej portugalskiej, wdowy, 
władzę sprawował; a w innej znowu epoce 
mówiono o układach rozpoczętych z d o n  
P e d r e m ,  ażeby dójść do traktatu przymie­
rza zaczepnego i odpornego, pomiędzy Bre- 
zyliją a Paragwajem ; ale doniesienia, które 
PP. R e u g g e r i L o n g c h a m  ogłosili, wzglę­
dem swojego pobytu  w Paragwaju, a któie 
m y, przed oczy naszych czytelników wysta­
wo jem , wszelkie powątpiwania rozproszą, i 
E urop ie ,  co się dzieje w tych amerykańskich 
Chinach odkryją. Zbliżeni, przez lat wiele, 
do kryjówki tego potworu, tak biegli natu- 
raliści, mogli swobodnie jego instynkt i jego 
obyczaje rozpoznawać, i napisać zupełną i 
dostateczną jego monografiją, k tóra  jest roz­
działem niemałego interesu, w historyi na­

turalnej Paragwaju.
D oktor F r a n c i  a urodził się w 1763 r. 

ojciec jego by ł F rancuzem , który przeby­
wszy lat wiele w Lizbonie , skończył na emi-
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gracy! do Paragwaju, gdzie się ożenił z młodą 
kreolką spłodził z niej niemało potomstwa. 
Przed  re wolący ją młodzież lepszych rodzin, 
nie miała innego wyboru prócz urzędów cy­
wilnych i duchownych. F r a n c i a ,  przez 
swojego ojca przeznaczony na kapłana został, 
w tym  przeto celu, pierwsze swoje nauki 
w seminarijum zakonników W n ieb o w zięc ia  
odbył. Później poszedł do uniwersytetów 
K o rd u b y d e  T u h u m a n u ,, który jest Salamanką 
Nowego-Świata: uczynił tam prędkie postępy 
w naukach klassycznych, i ze s ławą, stopnie 
swoje teologiczne poolrzymywał. Ale zosta­
wszy doktorem, przykładanie się do nauk 
świętych, na prawnie!wo zamienił, i zamiast 
wyświęcenia się na księdza, został adwokatem. 
Z a  powrotem z W n ie b o w z ię c ia , poświęcił 
się z zapałem sprawowaniu swojego powo­
łania , i odznaczał się, pomiędzy wszystkimi 
swoimi współ- towarzyszami przez swoję od­
wagę obywatelską i swą nieskazitelność. O -  
kazał się, rzeczywiście podporą słabego prze­
ciwko możniejszemu, biednego przeciwko bo­
gaczowi. Chociaż dziedzictwo jego było nie
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n ad e r  znakom ite ,  nie s ta ra ł  go  się atoli po­
m n a ż a ć ,  a jego bezinteresowność n iepodle­

g ł o ś ć  m u zapewniała. Z a  całą majętność po­
siadał pó l-do inu  w mieście i maleńki fo lw ar-  
czek :  jego w yobrażenia względem własności, 
b y ły  tak osobliwsze, iż zna jdu jąc  jednego 
d n ia ,  w swojej szkatułce ośm set piastrów, 
4,000 f ranków, sum m a nader  z n a k o m i ta , we­
d ług  jego m n ie m a ń ,  dla jednego człowieka, 
pokw ap ił  się na tychm ias t  zanieść ją  do stolika 
g ry ,  gdzie całkowicie , za pierw szem  rzu c e ­

n iem  kości przegrał.
P e łen  zapa łu  ku  naukom  i roskdszóm  

z m y s ło w y m ,  nie ustąpił nigdy słodkim w z ru ­
szeniom m iłości,  ani też surow szem u p r z y ­
jaźni uczuciu. "W kole n ieuctwa w któ-  
r e m  przebyw ał pozbaw iony  wszelkich zasił­
ków  literackich , nie m ó g ł  nabydź  głębokiej 
w iadom ości,  ani ludz i,  ani rzeczy.  W r e s z c ie  
tem peram en t  je g o ,  od tow arzystw a go  po ­
dobnych  m u ludzi oddalał:  podległy  p rzystę­
po m  h y p o c h o n d r y i , k tóra  to choroba dzie­
dziczną w jego rodzeństw ie b y ła ,  i k tó rą  
podobnież ,  j a k  jego o jc iec ,  bra t i s ios tra



cierpiał, zdawał się przeznaczonym raczej na 
złorzeczenie nie zaś na przewodnictwo spo­
łeczności. Ztemwszysikiem, wziętość jaką* 
b y ł  winien swojej nauce tudzież swojej bez­
interesowności-, wyniosła go prędko na pier­
wsze municypalne urzędy ; naprzód członek 
rady, został wkrótce alkadem. W  r. 1811, 
kiedy Paragw aj, idąc za .przykładem  ludów 
Sąsiednich, ogłosił swoję niepodległość, k o n ­
gres zgromadzony naprędce złożył z urzędu 
gubernatora hiszpańskiego i sam się rozszedł 
wybrawszy spomiędzy siebie juntę złożoną 
z prezydenta, dwóch członków i sekretarza. 
F r a n c i  a zaszczycony tym  now ym  obowiąz­
k iem , niemieszkanie, duszą tego nowego 
rządu pozostał. Zdawałoby się, iż , od lego 
czasu powziął był zam ysł odosobnienia się 
całkowitego, który następnie i uiścił; albo­
wiem nietylko, iż zerwał wszelkie stosunki 
z rzeczą-pospolitą argentyńską, lecz wzbronił 
się najmniejszego dostarczyć kontyngensu, 
w żołnierzach, przeciwko władzy hiszpań­
skiej, oraz wyprawić, choćby jednego depu­
towanego na rozmaite kongressa, klói-e się
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dla roztrząsania kwestyj rządow ych, wzglę­
dem nowego stanu rzeczy zbierały. Cha- 
raktery  jego kollegów, ludzi oddanych ro-  
skoszóm, których jedynem zatrudnieniem 
było , pohamować rumaka nieunoszonego, 
rzucić zręcznie lasso  i okazać się trefnym i 
ochoczym biesiadnikiem, wśrzód k ra ju ,  na 
łup  nędzy z bezrządem , wydanego, prze­
dziwnie, dumnym jego widokom, dopom a­
gał. F r a n c i  a kusił się o wstrzymanie tego 
po toku , ale nadaremnie. W  zdarzeniach 
wielu udając, iż rospaczał względem ocalenia 
państw a, usuwał się od spraw publicznych 
i mieszkał na wsi; ale do ich biegu obecność 
jego tak była potrzebną, iż kolledzy kwapiąc 
się z wezwaniem jego, zgadzać się musieli na 
wszystko, czego tylko w humorze swoim 
despotycznym od nich wymagał.

Tym czasem , kiedy się położenie kraju, 
co raz. bardziej, ode dnia do dnia pogor­
szyło, wszystkie, w nim stronnictwa, za 
wspólną zgodą, potrzebę odmiany bezpośrze- 
dniej w rządzie uznały. Skąd wynikło, iż 
junta rozwiązaną została, a kongres nanowo 

I V i ic r u n k i  N . la . 4
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zw ołany .  C hodz iło  o przes tro jen ie  nanow o  
rządow ej b u d o w y :  lecz wiele (u by ło  zachodu  
k łopo tl iw ego ,  chc iano  albowiem rzeczy po sp o ­
l i t e j ,  a naczelnicy poruszenia rewolucyjnego , 
n ie  po jm ow ali  b yna jm n ie j ,  co to była o rga-  
n izacy ja  republikańska .  W  tej n iewiadorao- 
ści pow szechne j ,  radzono  się h is to ry i  s ta ro ­
ży tne j  R o l l i n ’a ,  k tóra  jedyną  m oże dobrą  
książką by ła  w  c a ły m  ty m  kraju . N a ty c h ­

miast g ło w y  się zapaliły , a zgrom adzen ie  
u ję te  nag łą  żądzą rządu konsu la rnego  u ch w a­
liło, zwalenie se n a tu ,  a k ierunek  spraw , dwóin  
k o n s u lo m ,  na ro k  jeden  m ianow anym  po-  
ruczyło .  T y m i  więc konsulam i zostali F u l -  
g e n t i o  Y e g r o s  ex p re zy d en t  ju n ty  i d o k to r  
F r a n c i  a. P a ragw ajczykow ie  nawykli zginać 
karki p rzed  dow olną chęcią najwyższego n a ­
czeln ika ,  zapom nie li  określić w ładzę konsuT 
Iow, i g ran ic ę  ich powadź,e naznaczyć.

dn iu  sa m y m  installacyi dw óch  na jw y ż­
szych  u rzędników , F r a n c i  a da ł  poznóć, 
jakie m iejsce, sw o jem u  kolledze, w s p ra w o ­
waniu  władzy, chc ia ł naznaczyć. P rz y g o to ­

w a n o  dwa k rzesła  naczelnicze, z k tó rych
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jedno, miano C e z a r a ,  drogie zaś P o m p e -  
j u s a  nosiło: F r a n c i  a zajął z nich pierwsze, 
a drugie zostawił Y e g r o s ’o w i ,  który miał 
by dż P o m p e j n s ę m  tego duum vir atu. 
F r a n c  i a nie był człowiekiem z k tórym by 
się władzą podzielić można, a (o imiennie 
naw et,  zwłaszcza kolledze takiemu którym 
on pogardzał i którego stronnictwo było m u 
podejrzane; przetoż skoro się kongres zebrał 
uanowo w r. 1812, F r a n c i a ,  żeby wysa­
dzić swojego przeciwnika, skłonił zgrom a­
dzenie do naśladowania sąsiedniego przy­
kładu, powierzając jednemu tylko urzędni­
kowi sprawowanie władzy wykonawczej: i 
żeby wiernym naśladowaniu Rzymian pozo­
stać, wniósł, bez ogródki, juk jedyny sposób 
ocalenia rzeczy-pospolilej, ustanowienie dy­
kta [ora. Nie trudno mu było wynieść się 
na to dostojeństwo przez większość głosów 
zawsze-mu podległą, k lóra , wreszcie do tego 
nowego tytułu, nie przywiązywała innego, 
nad gubernalorskie, znaczenia. M ianowany 
011 został na trzy lata; kongres nadał mu 
ty tu ł E xcelencyi, i tysiąc piaslrów (45,000 fr.)

4 *
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d o ch o d u  rocznego  naznaczy ł .  S u m m y  tej 
dy k ta to r  część trzecią ty lko p r z y ją ł ,  z p r z y ­
cz y n y  klęsk k r a jo w y c h ,  i o d tą d ,  na ty in  

sk ro m n y m  dochodzie statecznie przestawał.  
T a k i  zaiste nak ład  na  w ład z ę ,  k tó ry  ledwo 
jest dziewiątą cząstką d o ch o d u  p rezyden ta  
S ta n ó w -Z je d n o c z o n y c h .

Postawienie się dokto ra  F r a n c i  a na cZele 
sp raw  pub licznych ,  by ło  has łem  p rze m ian y  
zupełne j  w  jego obyczajach. Z rz e k ł  się zu -  
pełn ie  g r y  i k o b ie t ,  a surowością się godną  
pustelnika odznaczał .  R anek  cały pośw ięcał 
na  t ru d y  rzą d o w e ,  w ieczorem  zaś za m y k a ł  
się dla czytania na j lepszych  au to rów  litera­
tu r y  f rancuzk ie j ,  k tórej język  jest jem u  p o ­

u f a ły ;  albowiem jest to n ie jako  dziedzictwo 
jego  rodziny. N au k i  nad o b n e ,  bisiory  ja, g e -  
o g ra f i ja , m a te m a ty k a ,  wszystko to  spo łem  
go za trudn ia ło :  a ponieważ m e d y cy n y  w P a ­
ragw aju  jest jeszcze stan dziecinny, zg łęb ia ł 
dzieła B i l  c h a n ’a T i s s o l ’a ,  i na sobie sa­
m y m  dośw iadczał recep t przez  ty cli au to ró w  
w skazanych . Usilność ta jego n a u k o w a ,  szcze­

gólniej się na  sz tukę w ojenną zwróciła , p o ją ł
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b o w ie m ,  źe trw ałość  jego w ładzy  tudz ież  
bezpieczeństwo k r a ju ,  szczególniej od  o r g a -  
n izacyi wojska zależały. U siłow ał p rze to  p o ­
wierzać stopnie w ojenne ludz iom  dla niego 
pośw ięconym  i najściślejszą karność za p ro ­
wadzić. P o  up łyn ien iu  trzech  la t jego d y ­
k ta tu ry  now y się kongres  zg ro m a d z i ł  w r .  
1817, na k tó ry m  F r a ń  ci  a ,  przez  biegłe 
ob ro ty ,  potrafił w y b ó r  na d y k ta to rs lw o  do ­
żyw otn ie  o trzym ać. D oszedłszy  w tedy  celu 
sw oje j d u m y  z rzucił  m askę  um ia rkow an ia ,  
k tó rą  się dotąd p rz y s ła n ia ł ,  i od tego czasu, 
bez żadnych  z a w a d ,  czynów  n a jg w a łto w n ie j­

szej ty ran i i  dom ierza ł .  I lekroć w y jec h a ł  
k o n n o ,  ludzi zb ro jn y c h  o rszak  otaczał jego , 
ci mieli ro zk a z  b ić ,  bez n h l ° sierdzia  w szy­
s tk ic h ,  k tórzy  by  s ię ,  w  czasie p rze jaz d u  
dykta torsk iego  na ulicy ukazali.  K a r a ł  wię­
zieniem  i kajdanam i najm nie jszą  obrazę.  
D w aj zakonn icy  h iszpańscy szyderczej s ro -  
gości jego  doświadczyli; w trąc ił  ich, bez żadnej 
fo r m y  sądowej do w ięz ien ia , ro zk azaw szy  
pierwej ogolić g łow y,  dla p rzysposob ien ia ,  ja k  

p o w ia d a ł ,  do p rzy jęc ia  k o r o n y  uwielbienia.



W  lat kilka, po swojein wyniesieniu się, 
na uśmierzenie zamię«zania, jakie się w pań­
stwach jego ukazało , dyktator uży ł  sposobu 
osobliwszego który warto jest opisać. Posta­
nowił, iź kraj cały odtąd, według zasad de­
m okratycznych rządzony będzie; że się złoży 
kongres z tysiąca deputowanych, mających 
się wybrać ze wszystkich klass obywateli, 
którzy by sprawowali władzę państwa, nadając 
m u  nową formę rządu. Odbyły  się przeto 
wybory, a członkom mianowanym udadź się 
potrzeba było do W n ieb o w zięc ia , gdzie po 
pizemowieniu F r a n c i  i, do dzieła swego 
przystąpili. Po upłynieniu trzech dni ,  bez 
żadnej zapłaty i najmniejszego, jakiegobądź- 
kolwiek wynagrodzenia, rozmyślili się oni 
nad szkodami, jakie, koniecznie, ich nie­
obecność, w gospodarstwie zrządzićby m u­
siała; udali się przeto wszyscy do dyktatora, 
składając w jego ręce władzę najwyższą, 
wraz z oświadczeniem, i i  systemat rządów 
jego zupełnie im by ł dogodny, i prosząc po­
zwolenia powrotu do domów. Przebiegły 
tyran pokryw ając radosc, której z po wodze-
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nia swojej kombinacji doznawał, odpowie­
dział, iź się zgadza na lo ,  zostawiając wszakze 
sobie prawo zwołania ich uanow o, którego 
użyje w przyszłości, jeżeli tylko skargi ja -  
kowe dójdą do niego, a w takim razie, p rzy­
najmniej sześciomiesięcznych sessyj powinni 
się spodziewać.

Po niejakim właśnie czasie od tej misly- 
fikacyi, nasi dwaj wędrownicy Szwajcarowie 
W n ieb o w zięc ie  zwiedzili. Szczegóły widze­
nia się ich z dyktatorem , wiele w sobie in­
teresu zawierają. Posłuchajmy jednego z nich 
opowiadania. „ D o k to r  F r a n c i  a powiada 
J R e u g g e r ,  wydatnym  jest przez regularność 
rysów swojej twarzy tudziez przez wyraz fi- 
zyognomii, którą wielkie jego czarne oczy 
ożywiają, co jest charakterystycznem królów 
A m eryki południowej znamieniem. Postawa 
jeg o ,  zmięszanie chylrości wraz z niedowie­
rzaniem wydawała. Przyodziany był.w  ubiór 
jenerała hiszpańskiego, nu wszystkich szwach 
mający hafty. Chociaż miał już sześćdzie­
siąt dwa lata, zdawało się, iż zajedwo w pięć­
dziesiątym był roku. Obrócił do mnie mowę



z nadstawnoscią wyszukaną; lecz postrzegł­
szy, że jego natarczywa apostrofa bynajmniej 
mię nie ustraszy ła , ton odmienić musiał. 
O twierając mą lękę, dla wydobycia z niej 
papierów, które miałem do okazania jemu, 
umyślnie na w idoku, portret B o n a  p a r t e g o  
położyłem. W iedzia łem  bowiem jakiem on 
podziwianiem tchnął dla oryginału. P o rw a ł 
go ukwapliwie i długo o bohatyrze francuz- 
k i tn ,  w którego wpatrywał się wizerunek, 
rozprawiał. Rozpoczął potem poufałą roz­
mowę o stanie politycznym E uropy , zasięgał 
ode muie nowin względem Hiszpanii, dla 
której n ienajzyczIiwszeini uczuciami oddy­
cha. Karta udzielona Francuzom , przez 
L u d w i k a  XVIII. do smaku m u nie przypa­
dała; przenosił 011 nad nię , rząd wojenny tu­
dzież podboje, N a p o l e o n a .  Pokazał nam 
swoję biblijoiekę która jest jedna i jedyna 
tylko w' całym Paragw aju : zawiera ona
W'sobie, pomiędzy naczelnemi dziełami lite­
ra tu ry  hiszpańskiej, W  o 11.e r a  , R u s s ’a, 
R e y n  a 1-a, history je poczciwego R o l l  i na ,  
tudzież mechanikę niebieską L a p l a s ’a ( L a -
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place ) mini także niektóre instrnmenta do 
m atematyki, globy i karty geograficzne. 
W sp ó łro d acy  jego, w swojej prostocie, wi­
dząc zwracającego wejrzenia na tę globy, 
wyobrażali sobie, że ich dyktator w gwiaz­
dach czytają ale J V a n c i a  zdawał się więcej 
mieć chęci do oświecania, aniżeli do u trzy ­
mywania ich nieuctwa, dla ciągnienia pew­
niejszych z łatwowierności zysków. Żegnając 
nas z uprzejmością dodał: „Możecie p rze­
bywać tutaj swobodnie, wyznawać taką reli- 
giją , jaka dla was przyzwoita, lecz się do 
mojego rządu nie wtrącajcie.“

INfowe nabory wojska które dyktator, w tej 
epoce krytycznej zgrom adził,  ażeby siłę swą 
zbrojną na stopie dostojnej postawić, miały 
koszary  swoje w klasztorze świętego F r a n ­
c i s z k a .  Postępek ten który się wydawał 
świętokradzkim, poruszył żółć w pewnym 
H iszpanie, z czystego katolickiego rodu ; ten 
już nie mógł wytrzymać ażeby nie zawołał: 
„Franciszkani są zniszczeni, to prawda, ale i 
F r a n c i a  swojej się kolei nie zadługo do­
czeka." Słowa te doniesione były dyktatorowi}
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k tó r y  kaza ł staw ić przed sobą nierozważnego 

H i  szpana.— ,,N ie  w ie m , rz e k ł,  k iedy się ja , 

W podróż n ie p ow ró ln ą , o d p ra w ię , ale tego 

jestem  pew ny, że ty  m ię do niej uprzedzisz.“  

Ja ko ż , w  rzeczy samej ten nieszczęśliwy zo­

sta ł na tychm ias t w ydany na stracenie , a m a­

jętności i wszelką jego własność skonfisko­

wano. G ro za , system atycznie zaprowadzona 

b y ła ,  jako  śrzodek rz ą d o w y ; surowość d y ­

kta to rska  padała nade w szystko na H iszpa ­

n ów , k tó ry c h  on tra c ił bez m iło s ie rd z ia , a 

k tó ry c h  bogactw a skarbiec jego pub liczny  

nape łn ia ły . E xe ku cy je  podobne, w  oczach 

jego dw oistą w  sobie zaw ie ra ły  korzyść, 

zm usza ły one do szanowania jego powagi 

oraz p rz y n o s iły  u lgę lu d o w i, zm nie jszając 

poborów  utrudza jące brzem ię. O d b yw a ły  

się one pod oknam i jego pa łacu , i n ig d y  nie 

u c h y b ił,  ażeby im  nie b y ł obecny: dla o - 

szczędzeuia ku l i p ro c h u , nie w ięcej ja k  

trzech  żo łn ie rzy  do ko n yw a ło  exekney i, a 

jeże li ofiara nieszczęśliwa by ła  ty lk o  ran iona , 

resztę sz tychy  bagnetów ko ń czy ły . W  po- 

śrzodku tych  scen srogiego okrucieństw a,
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dyk ta to r -n ie  p rzes tawa ł  za jm ow ać  się dobrem 
i pomyślnością  swojego  k r a j u ;  albowiem su­

rowość j ego ,  nie miała na celu p rzepędzenie 
tylko ba rba rzyńskie  czasu ,  ale energiczne li­
czenie choroby ,  g łęboko  zakorzenionej .  T e ­
goż samego  r o k u ,  zaradzi ł  on g łod ow i ,  kló-  
r y b y  na okropności  najstraszliwsze k raj  ca ły  
wys ta wi ł :  g d y  bowiem wszystkie p lony,
c h m u r y  sza rańczy  wyżarły ,  mia ł  on p rz e ­
dziwną p rzy tomność  u m y s ł u ,  zasiew zboża 
n au o w o  zalecić,  a ten śrzodek na j po my ś l ­
niejszy skutek uwieńczył .

Podczas kiedy F r a n c i a  działa statecznie,  
do ko n yw aj ą c  swojego zamys łu  odosobnienia 
i zupełnej  niepodległości  P a r ag w aj u ,  u ży w a­
jąc wszelkich ś rzodków,  k tórych m u  n ieogra ­
n iczona  władza jego dopuszcza ,  pomyślność 
wewnę t rzna k ra ju  zdaje się syslemat  admini -  
s t r acy i  jego usprawiedl iwiać Ro ln ic two za ­
niedbane aż dotąd codziennie nowe postępy 
czyn i ;  zboża rozmai te  ga t unki ,  świeżo w p ro ­

wadzone  o kr yw a ją  już  powierzchnią  P a r a ­
gwaju.  Mieszkańcy przywiązani  do roli 

su ro wem i  p r a w a m i  sprzeciwiającymi,  się ich
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skłonności do em ig ra c y i ,  ziemię oddaw na 
ja łow ą  z zapałem  upraw ia ją .  P rz e m y s ł  k tó ry  
m usi w ysta rczać  w szystk im  po trzebom  kra ju ,  
od  czasu kiedy ten  zam kn ię ty  zos ta ł p rzed  
handlem  ze w n ę trz n y m ,  codziennie się z co 
r a z  now ą pom yślnośc ią ,  rozwija. G roza  i tu 
jeszcze jest sp rę ż y n ą  najdzielniejszą która lej 
czynności p rzew odniczy ; rękodzie ln icy  n ie­
zdatni albo też leniwi podobnie jak w inow ajcy  

k aran i  bywają . Szubienica wzniesiona w po ­
bliżu pom ieszkania  dyk ta to rsk ieg o ,  w y m o w ­
n ie  przec iw ko  p różn iac tw u  i niezdatności 
każe. B iedny  krawiec zag rożony  b j ' ł  zaw i­
śnięciem na niej bez o g ró d k i ,  dla tego ty lko  
źe  coś w zrobieniu  pasa u c h y b i ł ;  a w innera  
zd a rzen iu ,  ślósurz za w ydry low an ie  nie 
w  miejscu zapału  w  dzia le ,  na ciężkie ro b o ty  
skazany  został. T a k im  to sposobem  dy k ta ­
to r  r e fo rm u je ,  przez  postrach  k aźn i ,  o b y ­
czaje  ludu niedołężnego i p łochego  razem . 
T a  straszliwa sankcy ja  p raw u  tyczącem u się 
p ra c y  n a d a n a ,  nie zgadza się bynajm nie j 
z naukam i nowoczesnem i względem wolności 

indyw idua lne j ;  ale d o k to r  F r a n c i  a je s t
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prawodawcą szkól s tarożytnych; do L i -  
k u r g ’a się o n ,  D r a k o  n a  i S y l l i  p rzy ­
wiązał.

Rząd ten postrachu i grozy szczególniej 
charakter mieszkańców przeistoczył. Posępna 
nieufność, miejsce wesołej otwartości, która 
ich była znamieniem, zajęła t ich tertulias 
Opustoszały; gitara smutnie na ścianie po­
mieszkali zaw isła ; i alafneda nie jest juz 
świadkiem ożywionych zabaw i odpowiedzi 
dowcipnych m łodych , z czarnemi oczyma, 
kreolek. Gniew na jednę osobę, całe jej 
rodzeństwo do zguby wtrąca, systemat który 
panuje w stolicy, rozciąga się na prowincyje 
ze srogością niesłychaną; lecz ażeby zapewnić 
jego powodzenie i jak najbardziej go u p o ­
wszechnić, dyktator przed wszystkiem da­
wnych Hiszpanów ściga. Głęboki polityk, 
pojmuje dostatecznie, że stronnicy dawnego 
stanu rzeczy największą są przekazą nowemu 
porządkowi, i że , dla zainteresowania ludu 
na swoję stronę, potrzeba mu dadź udział 
w  zdobyczach ze zwyciężonych. W  czerwcu 
1821 r. rozkazał on nagle wszystkim Hisz-
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p a n o m ,  p rze b y w a jąc y m  we TVnieb o w  zięc iu  
zg rom adzić  się w pałacu rzą d o w y m  w p rze ­
ciągu trzech godzin. Stawili się oni w liczbie 
trzecbse t ,  i n a tychm ias t  do więzienia o d p r o ­
wadzeni zostali,  gdzie ich po pięćdziesiąt na ­
t łoczono  do izb ciasnych o jednych  drzw iach  
i o jednem  okienku ty lk o ,  dla wpuszczenia 
powietrza i światła. P o  w y trz y m a n iu  ich, 
takim  sp o so b em , przez czasu niejaki przeciąg, 
u w ię z io n y c h ,  F r a n c i a  ro zk a za ł  w ysw obo­
dzenie ich okupić  przez konlrybuci ją  i5o,000 
p iastrów. T a k ie  zdz ie rs tw a , do całkow itego 
z ru jnow ania  rodzin hiszpańskich zm ierza ją  
a razem  i do zniszczenia ich w p ły w u ,  jak i  
n a  resztę ludności przez wyższość bogactw 

swoich w y w iera ją ;  ale te srogie sposoby o b u ­
rza ją  częs tokroć  praw ość k r e o lo w : wszelakozr 
poniżenie H isz p an ó w  uskutecznia się sztu­
czn ie ,  a dyk ta to r  zm ierza do swojego celu, 
liietroszcząc się bynajm nie j o szem ran ie ,  ja ­
k ie ,  pom iędzy lemiż sam em i wznieca któ­
r y c h  in teresow i,  ze statecznością n ieubłaganą 
posługuje.

O dkryc ie  sp isku ,  w największej ta jem nicy,
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nknowanego, a którego osnowa bardzo się 
daleko rozciągała, wywołało surowość F r a n ­
c j i ,  a w umyśle jego, z przyrodzenia nie­
ufnym zrodziło nowe podejrzenia, które 
w krwawych gwa ho  wnoś ciach wybuehnęły. 
Przystęp  do niego stał się nader trudnym , a 
wszędzie zdrajców tylko i konspiratorów u- 
patrywał. Kiedy się koń jego raz przestra­
szy ł, na widok starej,  bez dna beczki, kazał 
natychmiast właściciela dom u, przed którym 
się ta beczka znajdowała uwięzie. T en  spisek 
wyszedł wszakże na korzyść wszystkich , al­
bowiem nastręczył sposobność dyktatorowi 
niszczenia przedsięwzięcia oddawna ułożone­
go. Ponieważ spiskowi opierali swmje ra ­
chuby na ulicach miasta ciasnych i krętych, 
od których miało zależeć powodzenie ukuo- 
vvanego przez nioh morderstwa, postanowił 
on przeto, iż ff~niebowzięcie ma bydź zbu­
rzone i odbudowane, według nowego planu, 
który własną nakreślił ręką. Jego powaga 
tak jest wielowładna, iż ten dekret bez oporu 
speInionjTm został. W szystk ie  klassy miesz­
kańców przyłożyły ręki do tego meźmier-



nego dzie ła ;  i w k ró tc e ,  na zwaliskach do-  

n iow  n iezdrow ych  i n ie k sz ta ł tn y c h , wzniosło 
s ię ,  jakby  przez  siłę czarodzie jską ,  miasto 
n o w e ,  znamienite  szerokiem i i p ro s lem i uli­
c a m i ,  o raz  b u d y n k a m i,  p ro s to tą  po łączoną 
z w ytw ornością  zaleconemi. P odobna  jest 
do p raw dy ,  że p rze z  na tu ra lny  bieg w y p ad ­
ków, im prow izow ane  to  m ia s to ,  w stolicę 
się potężnej rzeczypospolite j  zamieni.  T e  
pow odzenia  d y k ta to r a ,  p rz y p ro w a d z i ły  go  
do uczuc więcej tchnących  ludzkością. Zw:o l-  
n i ł  nieco ja rz m a  k tó rem  swoich w spó łoby ­

wateli przygnia ta ł .  Sam obójs tw o  sekre tarza ,  
jego  u lub ieńca ,  żyw o  go d o tk n ę ło ,  i p r z y ­
czyniło  s ię ,  Jjgz Wątpliwości,  do pożądanej 
zm iany ,  jaka  w7 charak te rze  jego  nastąpiła. 
W s z e la k o ż ,  chociaż system at powszechnej 
g ro zy  został u m ia rk o w a n y ,  p rzy s tę p  jego 
ch o ro b y  sp row adza ł  od czasu do cz asu ,  zgu ­
bne przesilenia. W  jednej z chwil takich , 
ro zkaza ł  żołn ierzow i s,łojącemu na s traży ,  
p r z y  jego pom ieszkan iu ,  strzelać do każdego, 
k tobykolw iek  zw róci ł  oczy w stronę jego  

p a łac u  i d o d a ł ,  pokazu jąc  m u  pistolet n ab i ty :
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„Jeżeli '  ty będziesz ich chybiał ja ciebie nie 
chybię. “ Rozkaz len rozsiał powszechną 
trwogę i smutek po całem mieście; wszyscy 
ci którzy byli przymuszeni przechodzić tam ­
tędy, mijali pałac ze spuszczoną głową i 
z oczyma w ziemię wlepionemi.

Zaledwo imuginacyja wystawić sobie zdoła 
okropny stan więzień we W niebow zięciu, 
podczas perijodu wzrastającej tyranii dykta­
tora. Indyjunie, Mulaty, biali i czarni, wszy­
scy natłoczeni by li , bez różnicy dostojeństw 
i zbrodni, w tym przysionku grobow ym : 
skazani na śmierć i oskarżeni, rozbójnicy i 
palryoci, mordercy i dłużnicy niewypłatni, 
wszyscy jednostajnej srogości byli podlegli. 
Białogłowy, słabą tylko przegrodą od innych 
więźniów oddzielone były ; a widok jaki wy­
stawiała ich komnata był jeszcze ohydniej­
szym. Młode kobiety przybrane we wszy­
stkie powaby świeżego zdrow ia , niewinności 
i wdzięków, znajdowały się tam z najnik- 
czemniejszen^j-stworzeniami pomięszane, wy­
stawione na urągowisko płci drugiej i za­
równo jak mężczyźni, obciążone kajdanami;

W izeru n k i N. 12. 5
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brżem iennośćriaw et nie dostępow ała  na jm n ie j­
szej u lg i ,  w  ty c h  srogościach. W sze lak o ż ,  
doli ty c h  n ieszczęśliw ych , jeszęzeby więźnie 
s ta n u ,  p rzedm io t  u p rzyw ile jow any  n ienaw i­
ści dyk ta to rsk ie j ,  pozazdrościć mogli. N azby t 
d łu g o ,  i z zawielkim wstrętem by łoby  w cho­
dzie w szczegóły lej obm ierzłe j ty ran i i :  d o ­
syć pow iedzieć,  źe policyja jest u rządzona ze 
sztuką lak p rzeb ieg łą ,  iź nic n iespokojnej jego 
baczności w ym knąć  się nie z d o ła ,  i zo sp rę -  
zy n y  tej m a c h in y , zos law ują daleko za sobą 
w ty le ,  wszystkie te k tóre  straszliwy t ry b u n a ł  
inkw izycy i państw  weneckich wynalazł.

W  ejdźm y teraz w ew nątrz  tego człowieka 
potężnego i dz iw acznego , k tórem u się hań b y  
zadadź chwiejemy, sam  on a lbow iem , w po-  

śrzód wstrząśnień w zrusza jących  codziennie 
g run t  A m e ry k i  po łu d n io w e j ,  zna lazł  ta jem ­
nicę u twierdzenia swojej władzy, tudzież z a ­
bezpieczenia swojego k raju  od konw ulsyj 
wszystk iem i państwami sąsiedniemi m io ta ją ­
cych. B u d o w a ,  w której m ieszka ,  wznie­
siona została przez  jezuitów, na czas krótki 

p rzed  ich wygnaniem  5 jest to gm ach  dosyć



rozległy, klóry on wyporządzić, i od innych 
domów odosobnić rozkazał. Tam to żyje on 
w zupełnej samotności, ze czterema niewol­
nikami, negrem i trzema Mulatami, z któ­
rych dwie są niewiasty, a z tein i obchodzi 
011 się bardzo łagodnie. Wschód słońca 
rzadko go w łóżku zostaje. Jak tylko z niego 
wychodzi, negr przynosi mu fajerkę, na któ­
rej , w swej obecności każe grzać wodę 
w garnku glinianym i sam swoję matte (#)

(*) Nazywają m a lte  wywar z liści krzewu rosną­
cego w Paragwaju;, którego aromat do herbaty 
się przybliża. Lis'cie te znajome są pod imie­
niem yerha  czyli herbata paragwajska. Używają 
jej oblicie w całej Ameryce południowej. A rty­
ku ł ten przed zupełuem zuiesieniem stosunków 
zewnętrznych Paragwaju, by ł dla tego kraju 
zrzodłem znacznych dochodow. Corocznie wię­
cej dwudziestu tysięcy pak jego w yw ożono, co 
wartos'ci do z5,000,000 franków Wyobrażało, ale 
od Czasu jak dyktator F r a n c j a  zupełnie za­
bronił jego wywozu, rolnicy z B uenos-A yres , 
z Bandy-Wszoduiej i z Brezylii potrafili przy­
swoić do klim atu i uprawie pomyślnie tę roślinę 
ua swoim gruucle.



68

dla siei)ie przysposabia; po wypiciu której 
przechadza się po galery i paląc cygaro które 
pierwej starannie rozwija, dla przeświadczenia 
się azali nie zawiera w sobie jakiejś zgubnej 
substancyi. Xigdy ostrożności podobnej nie 
zaniedbywa, chociaż te cygara wychodzą 
z rąk  siostry jego, która je sama robi (*). 
O godzinie szóstej przybywa balwierz.' Jest 
lp Mulat brudny, ogałganiony, z professyi 
pijanica, z którym dyktator lubi sobie żar­
tować, kiedy się w dobrym znajduje hum o­
rze ,  jak niegdyś L u d w i k  X I ,  ze swoim 
O l i v i e r - l e - D a i m .  Kiedy się ogoli, dają 
mu szlafrok, i w takim to ubiorze słucha 011 
rozmaitych urzędników, w galeryi zewnę­
trznej,  która na około budynku panuje. O 
siódmej godzinie udaje się do swojego gabi­
netu i tam aż do dziewiątej przebywa. O d 

, jedenastej aż do dwunastej* godziny dyktuje 
rozkazy swojemn sekretarzowi, a potem od- 
prawia wszystkich swoich oficerów i pożywa 
sk rom ny obiad którego przygotowanie sam

( ')  Są to cygara papierow e.
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pierwej rozporządził; albowiefn zawsze za 
powrotem z rynku, kucharka stawia przede 
drzwiami swojego pana wszystko to co ku­
p iła ,  011 zaś odkłada na stronę to co dla 
siebie zgoduem uznaWa, Po obiedzie wypo­
czywa , pije m atte  i pali cygaro, te rozmaite 
zatrudnienia zajmują go aż do godziny szpa- 
ceru. O czwartej godzinie przybywa' eskorta, 
i w czasie kiedy siodłają konia, balwierz 
urządza mu włosy na głowie. Podczas 
tych przejażdżek zwiedza on zwykle roboty 
publiczne. Przejeżdża się otoczony naokoło 
liczną eskortą, sam Szablą i parą pistoletów 
zbrojny. Powraca o zmroku, i zamknięty 
oddaje się zatrudnieniom naukowym, aż do 
dziewiątej godziny. Pożywa wtenczas lekką 
wieczerzę, i jeżeli czas jest pogodny, znowu 
się, po galeryi zewnętrznej przechadza. O 
dziesiątej godzinie wydaje hasła nocne, wraca 
potem do siebie, sam wszystkie drżwi waro­
wnie zamykając.

Przez kilka miesięcy w roku przebywa 
w koszarach kawaleryi i oddaje się myśliw- 
stwu, dla przerwania cokolwiek jednostajr
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ści swojego bytu. Chowa zawsze pistolety 
nabite , pod poduszkami swojego posłania; 
w każdym zaś kącie izby wisi szabla wyjęta 
z pokrowca. Na posłuchaniach które daje, 
zostawać potrzeba w oddaleniu pewnem z ra ­
mionami ściśle przytulonymi do ciała i z o- 
twartómi dłoniami. R e u g g e r  donosi, że 
przy pierwszem jego posłuchaniu, nie wie­
dząc o tem dziwacznem haśle, przystąpił ku  
dyktatorowi z ramionami odslającemi od 
c ia ła ,  kiedy ten zapy ta ł  go się. z żywością, 
azali nie miał zamysłu dobydź sztyletu z kie­
szeni? P rz y  rozpoczęciu rozmowy', stara się 
zastraszyć tego kto się p rzed n im  stawi, lecz 
je |e li  się on trzym a odważnie wnet naju­
przejmiejszy ton przybiera. W  takich to 
właśnie zdarzeniach, całą on zamożność u -  
m ysłu  swojego rozwija; z największą bystro­
ścią o najrozmaitszych przedmiotach rozpra­
w ia ,  i niemniej p rzestworem , jak rozmaito­
ścią nauk swoich zdumiewa. Szydzi chętnie 
z przesądnych zabobonności swoich współ­
rodaków, a nade wszystko z łatwego ich wie­
rzenia , tudzież słuchania duchow nych; nie-
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nawiść przeciwko którym od niewielu lat 
datuje. Na początku bowiem swojego za­
wodu politycznego słucha! on co dzień mszy 
regularnie; lecz w r. 1820 odprawi! swojego 
kapelana, i od lej epoki otwarcie przeciwko 
wyznaniu katolickiemu występuje.

W  gwałtownych przystępach swojej cho­
roby, zupełnie się niekiedy, przez dni kilka 
od spraw publicznych usuwa; zamyka się i 
swój zły hum or na domowników wywiera. 
U w ażano , iż uwięzienia wtedy są częstsze i 
surowsze kaźni. S tan atmosfery, na kierunek 
wyobrażeń jego w pływ a: kiedy panu je. sirocco, 
drażliwość jego nerwów, popycha go do 
czynów okru tnych ;  kiedy, przeciwnie, wieje 
wiatr zachodni; charakter jego w ochoczy i 
rozweselony przechodzi, wtenczas to śpiewa 
i żartuje z tymi wszystkimi którzy go ota­
czają. W reszcie  wady jego charakteru po­
dejrzliwego, mnóstwa szacownych przymio­
tów nagradza: ho jny  i bezinteresowny, roz­
rzuca własne pieniądze równie jak oszczędza 
grosz publiczny. W yniesienie  się na władzę 
najwyższą, nie pomnożyło bynajmniej jego



fortuny osobistej, żadnych nie przyjmuje po­
darków, i nic bynajmniej nie bierze ze skarbu 
publicznego, który zawsze mu się dłużnym 
zostaje. W dzięczność nawet nie jest obcą 
dla jego serca. Dowiedziawszy się, i e  syn 
10dżiny, z którą 011 wiele m iał stosunków 
podczas pobytu swojego w K ordubie , znaj­
dował się we W niebowzięciu , przywiedziony 
do stanu prawie rospaczy z niedostatków, za­
płacił jego d ług i , samego zaś wziął do siebie 
za sekretarza. Ale w rzeczy tyczącej się jego 
pow agi, żadnych rodzinnych związków nie 
uznawa. ł  rzeloz dwóm swoim synowcom 
odebrał dowodztwo wojskowe, z tego jedynie 
względu, ażeby u nich względy na pokre­
wieństwo z dyktatorem , karności nie wadziły. 
O dją ł także swojej siostrze, jedynej istocie, 
dla której ma niejakąs tkliwość, kierunek ma­
jętności swojej, za to  źe użyła policyjnego 
agenta do ukarania niewolnika zbiega. Za­
wistny aż do zbytku swojej p o w ag i , niezdolny 
doznawać ani też natchnąć współczucia, odo­
sobniony, podobnie jak kraj którym zarządza, 
jeżeli doktor 1' r a n c i a  nie ujdzie przezna-
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czenia które zw ykle ty ran ó w  ugadza ,  um rze  
011 dos to jn ie ,  ale sam otn ie ;  w upadku  sw o­
im  naw e t  m oże jeszcze natclinąć podzi- 
wienie, jęcz ani żalu ,  ani politowania nie o -  

budzi.
K iedy  zw ró c im y  bezstronne o k o ,  na za­

w ó d ,  dosyć już  długi dyk ta to ra  F r a o c i a ,  i 
ocen im y ważność w ypadków  k tó re  o trzym ał,  
zostawując w cieniu g rubijańską energiją  spo ­
sobów  i śrzodków , nie w zb ron im y  się uznać 
W n im  potężnego genijuszu. Z achow ał  on  
sw ój n a ró d  od anarchii osuszającej, ź rzód ła  
pomyślności pub l ic zn e j , w całój A m e ry c e  po­
łudniow ej. G ro z a  w praw dzie  by ła  sp ręż y n ą  

jego po li tyk i ,  ale to  ty lko wędzidło m ogło  
p o h am o w a ć  tych pyszałków  pospoli tych, 

ty c h  ludzi d rap ie żn y c h  i n ie sy tych  łu p u ,  k tó ­
r z y  we władzy nic prócz śrzodka po m n o ż e­
n ia w łasnej fo r tu n y  nie widzą. K ra in y  są­
siednie P a r a g w a ju ,  sm u tny  jeszcze lego p r z y ­
k ła d  w y s ta w u ją ;  albowiem wszystkie usiło­
w ania fakcyj są rzeczywiście  zw rócone na 
skarb  publiczny: s tronnictwa nas tępu ją  szybko 

jedne po d rug ich  na  w ładzę ,  a ponieważ
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z  nich żadne nie jest ożywione miłością dobra 
publicznego , każde zaś za trudn ia  się w łasne-  
mi swojemi sp ra w a m i,  zam iast myślenia o 
k ra jo w y c h ,  lud żadnego nie m a udzia łu  
w  tych  s p o ra c h ,  k tóre  się pom iędzy  m ałą  
liczbą in trygan tów  i zw iedzionych poczciw­
ców  u ła tw ia ją ;  czynność ich bądź sam olubna  
bądź g łu p o w a ta ,  u trzy m u je  g o rą c z k ę ,  k tó ra  
przez  częste sw oje pow ro ty ,  ostatek życia 

społecznego wycieńcza. D o k to ro w i  F r a n -  
c i a  dostała się s ława z rozum ien ia  dosta te­
czn ie ,  że wszelkie kuszenia się o liberalną 
o rgan izacy ją  z g ó ry  były  n a g a n n e ,  p rzez  
sarnę na tu rę  p ierw iastków  ciała tow arzysk ie­
g o ;  widział o n ,  że porządek  nie może p o ­
wstać z dania wolnego p o p ęd u  n ieuctwu i 
n iem oralnośc i;  pod  zasłoną g ro z y  jaką wraża, 
bez w ytchnien ia  nad  od rodzen iem  indyw i­
duów  p ra c u je ,  i jeżeli m u  się uda p rzen iknąć 
u m y s ły  nałogam i p o rzą d k u ,  i pracowitej kar­
n o ś c i ,  k tó ra  już się jawnie obwieszcza, P a ­
ragw aj niewątpliwie p rzy jdz ie  do sw obody  
p rze z  tak tw arde  doświadczenie , a konsly lu -  
c y ja  dzie lna ,  jaką będzie winien temu now i-
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r y j  alow i su ro w em u ,  uczyni zeń w niedalekiej 
przyszłości p unk t  śrzodkow y i w zór cyw il i-  

zacy i am erykańsk ie j .
(M onthly Mcigazin.)



R O Z M A I T O Ś C I .

H o r a t i i  f l a c c i  c a r m i n a  r e c e n s u i t  P. 
H o f m a n  P e e r l k a m p .  — i vol. in 8vo. — 
HARLEMr i8 3 4 . —

l a k i  napis nosi nowe to wydanie poezyj 
H o r a c y  u s z a ,  o którem podana jest wiado­
mość w' S ibhol/teque Univevselle , w miesiącu 
lutym r. ter. Pom im o tylu prac podejmo­
wanych, mianowicie od początku przeszłego 
wieku, wciąż aż po d ni nasze, około obja­
śnienia i naprawienia skażonego lextu poety 
te£o, nie można przeczyć, że wielki jeszcze 
w tein zawód do przebieźeuia pozostał. Dla 
tego każde usiłowanie, chociażby w małej 
cząstce odpowiadające oczekiwaniom uczo­
nyc h ,  a naznaczone p ra c ą , znajomością kry­
tyki i charakteru pism wenuzyjskiego po- 

j ;|k szacowne jest dla czcicielów jego, 
tak ztąd jeszcze na wdzięczność zasługuje, że 
nowych około niego prac i badań staje się
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p o d n i e t ą ,  s ł aw ę  o r a z  i imie  n i eśmier te l nego 
w i e szcza ,  od czasu  do  czasu  oż yw ia j ąc  i b u ­
dząc.  U ż y w a m y  tego w y r a ż e n i u ;  nie bez 
ża lu  a lbo wi em w y n u r z y ć  io n a m  p r zy ch o d z i ,  
że  taki  jes t  s t an  i po łożen i e  dzis iej szej  p i ę ­
kne j  l i t e r a tu ry  w  p ow sze chn ośc i ,  iż z r o b i ­
w sz y  p r a w ie  zu pe łn y  r o z b r a t  z l i t e r a tu r ą  s t a ­
r o ż y t n ą ,  d o b r o w o ln i e  z a k r y ł a  p r z ed  sobą  i 
z a s y p a ł a  to ź r zó d ło  i bo ga t ą  m i n ę ,  tak p o ­
ży t eczn i e  n i egdyś  w y r a b i a n ą  F a k e  zaś w' tern 
jes t  obo j ę tność  be l l e l r ys lów n a s z y c h ,  iż j edni  
n ie  t y l k o  bez niej snadn i e  się o b c h o d z ą ,  ale 
nie  myś l ą  nawet ,  co  zacz  j e s t ,  i czyl i  b y ł a  
k i e dy  j a k a ;  inni  z n o w u ,  co na  go r sze  jeszcze 
p r aw ie  w y c h o d z i ,  na ba rd z o  p o w ie r z ch o w ne j  
dal  i im ion  n i e k t ó ry ch  w iadomośc i  p rzes ta jąc ,  
w n e t  r o szc zą  sobi e  i p r zy s w a ja j ą  p r aw a  pew ne 
i p r e r o g a t y w y  w pańs tw ie  n a u k o w e m ,  r z ą ­
dzenia  i ważen ia  c za só w i rzeczy.  W szak/ .e 
n ie  idzie t u ,  j u ż  o ś lepe i niewolni cze  pisa-  
r z ó w  s t a r o ż y t n y c h  na ś l ad ow an ie ,  ani  z a w a ­
dza  t e m u  c ok o lw ie k ,  a b y  l i t e r a tu i a  n o w o ­
ż y t n a ,  s a m a  p r zez  się w n o w y m  s w y m  p o ­
s t ęp i e  i d ążen iu  w z r a s t a ć  nie  m o g ł a , nie 
idzie  na w e t  o wdz i ęczność  i p amięć  zac i ą -  
gn io ne g o  dla d a w n y c h  s w y c h  mi s t r zów i nu -  
u czy c i e ló w  d ł u g u ,  ale idzie o p r z y s w o j en i e  
p i s m o m  n o w o ż y t n y m ,  p r z y m i o t ó w  i za l e t ,  od  
k l a s sy c zn ye h  l i t e r a tu ry  s t a ro ży t ne j  p łod ów  
n i e o d ł ą c z n y c h ,  k tó r y c h  nie  inaczej  juk pi hieni 
a p r a c o w i l e m  od l a t -m ło d o c i a n y c h  p is a r zów 
ty ch  c z y t a n i e m ,  i u w a ż n e m  śl edzeniem p r z y -  

, c z y n  i ch  w a r t o ś c i ,  o s i ągnąć  można .  Idzie
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n a d t o  o nada n i e  j u z  l i t e r a tur ze  n o w o ż y tn e j  
p r a w ,  p r z y s w o j e n i a  i z a s t o sow an ia  p r a w id e ł  
k r y t y k i  f i lo log i cznej , ’ nauk i  k tór a  dz i ęk i  u -  
c z o u y m  n o w s z y c h  w ieków,  t ak  n ag ł e  wzg l ę ­
dni e  do  l i t e r a tu ry  s t a r oż y tn e j  p o s t ę p y  u c z y ­
n i ł a  i lak waż ne  dla jej  s p r a w y  p o ło ży ł a  z a ­
s ł u g i ,  począ t e k  swój  i nas t an ie  b o g a c t w o m  
je j  c a łkowic i e  winna będąc .  Ile wcze sne  za ­
p r a w ie n i e  się na w z o r a c h  s t a r o ż y t n y c h ,  ku  
z j ed nan iu  p o m i e n io n y c h  k o rz yś c i  p o m o c ą  i 
b o d ź c e m  b y d ź  m o ż e ,  nie t u  jes t  miejs ce  o b ­
sze rn i e  o te'm  m ó w i ć ;  - ile - z n o w u ,  z a r zu cen i e  
i ch  i z a p o m n i e n i e ,  a z t ąd  b r ak  ś r z o d k ó w  u -  
sposobi en ia  s i ę ,  n i e p r z y g o to w a n ie  g ł ó w  do  
b a d a n  tego r o d z a j u ,  a z tąd zan i e db an i e  się i 
l ekk om yś l no ść  p i s zą c yc h ,  do  poni żen i a  n o ­
woczesne j  l i t e r a tu ry  i r o łn i en i a  je j  p o s t ę p u  
s i ę  ^p rzyczyn i a ,  o t e m b y ś m y  i m ó w ić  n i e  
skończy l i .  C ó z ,  k i edy  n ie r az  dzis iaj  c i ,  co  
na  s t r a ż y  pamią tek  d a w n y c h  pos t a wi en i ,  k a ­
p ł a n a m i  się ich . m i a n u j ą c ,  i ch  l ekce ważen i a  
i p on i ew ie r k i ,  g o r s z ą c y m  s t a j ą  się p r z y k ł a ­
d e m ?

O w o ż  p ro f e s so r  L e j d e j s k i P . P e e r l k a  m  p, 
od  lat m ł o d o c i a n y c h  j ak  s a m  o p o w i a d a ,  z a ­
m i ł o w a w s z y  p oe zye  H o r a c y  u s z a ,  w y łą ­
cznej  o ko ło  n ich p r a c y  i b ad a n i o m  się p o ­
święci ł  o d t ą d ,  j ak z obo w ią zk u  publ i c znego  
nauczyc i e ls t  wa , s ł u c h a c z o m  sw o im  poe tę  t ego  
czy t a ć  i w y k ł a d a ć  począł .  A l e  wn e t  n a p o ­
t k a ł  on  tu wielkie i n i e p r z e ł a m a n e  t r udnośc i  
ku z ro zu m ie n i u  wielu mie js c  poe ty  i t y c h  
p o m i m o  wszelki e j ak i e  m i a ł  p o d  r ę k ą  p o -
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m o c y  p r ze z w y c i ę ż y ć  nie zd o ł a ł  (*). „ J a k a ż b y  
t e g o ,  z a p y tu j e  się on s am  s iebie ,  p r z y c z y n a  
b y d ź  t nog ia  ? c / y  li b r a k  jasności  w p is arzu  i 
a le  p r zec i eż  n i e  jes t  to p r z y w a r a  o k t ó r ą b y  
godz i ł o  s ię ob w in i a ć ,  wielkich poe tó w 'R zyu iu ,  
a H o  r a c y  u s z  j es l  od  niej  p r zed  i n n y m i  
w o ln i e j s z y m ,  j ak  św iadczy  sain S w e l o r i i -  
j u s z .  Czyl i  w ła sna  mo j a  n ie .nmię j ę lńpść f  
ale ja nie  je s tem p i e r ws zy  co m  się, wz ią ł  do  
r o z w ią z y w a n ia  t y ch  t r udnośc i ą  p r zede  m n ą  
w ięce j  pięciuset  i n n y c h  u s i ł owa ło  je u sunąć ,  
a p r zec i eż  nie zn a j d u j ę  w  i ch  p r a ca ch  jak­
ko lw iek  u c z o ny ch  , eo b y  mię  za spo ko i ć  m o ­
gło.  Jeśli  więc tw ie rdz ić  n ie  m ożn a  źe U  o -  
r a c y u s z  jesL. c iemny ;  ani ,  ze jego w y k ła -  
da c z ó m  b r a k ł o  na pot r zebne j  n a u c e ,  nie m oże  
b y d ź  co i nnego  jak t o ,  ze  t ex t  poety  jak i  
p o s i ad am y  z ep su t y  byd ź  musi .  A le  i to j e ­
szcze  mówi  dal e j ,  nie jest ścisłą p r aw dą ,  p o ­
n i e w aż  w ty ch  mie j scach  k tó r e  m a m  szc ze ­
gólniej  na w zg l ędz i e ,  j ę z y k  łac ińsk i  jes l  d o ­
l n y ,  ani  t r ud no ść  z n ie jednos l a jnośc i  t e s t u  
pochodz i .  K i e d y  za t em począ t ek  zawik ł an i a ,  
n ie  jes t  ani  w p i s a r zu ,  ani  w c z y t a j ą c y m ,  
an i  w zepsu c iu  t e x l u ,  n ie  na l eża łożby  je j

(*) E t  hoc jnihi inpritnis injucundum  e t triste  acei- 
debat, quod qua mu Is nomiulLa ił a me il!u~ 
strauisse nut a rem , ul Jortas.se .ab haram  rerum  
intellierentibus p r o b a r e n tu r p i  ur a tuuien rema-  
7i tb d n t , quae me semper indrarentur. Quidquid  
a*erem  et ten ta re m , omrtid erant iv g r a ta ' e t 
irrita. JSihil iion m oui, prom oui ui/iil.
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szukać w  podejrzanych  wierszach n iek tó rych  
które dosyć hy lohy  o k r ze sa ć , aby pow róc ić  
H  o r a c y u s z o w i rodowitą jego jasność (#).“ 
JNie wdając się w lo ,  ile to  rozum ow anie  P. 
P e e r l k a m p  zawiera w sobie ścisłości i p ra ­
wdy, czyli rozróżnił dostatecznie wydawca, 
co może bydź winą niejasności tex lu ,  co nie­
udolności rozumienia poety ;  czyli H o  r a  r y ­
li s z k tóry  m ó g ł  bydź bardzo ja sny  i zrozu­
m ia ły  dla czasów w k tórych  poezye swoje 
ogłuszał,  a nawet dla czasów S v v e t o n i j u -  
s z a ,  nie może bydź z pewnego względu nie­
zrozum ia ły  dla m as ,  ży jących na lat blisko 
dwa tysiące po n i m;  czyli po jedynczy  ten 
cel zam ierzony  zrozum ienia sta rożytnego  au­
to r a ,  będąc czysto spe k u lac y jn y m ,  a tern 
wyłącznie zda się bydź zajęty  w ydaw ca ,  nie 
ścieśnił poniekąd widokow je g o ,  k rytycznie,  
a zatem bardzo  wielostronnie text, poety ro z ­
trząsać m ającego , i czyli m óg ł m u usłużyć 
zupe łn ie ,  do wniknieniu weń i żyw ego p rze ­
jęcia się jego d u c h e m ,  jak się Ićrn pochwala 
P. P. czyli nakouiec i juk wiele ko rzysta ł  
011 z prac poprzedników  sw o ich ,  nie m ając 
bowiem dzieła samego pod r ę k ą ,  sądu  o tera

( ) N e  sr ra it  -  elle p o in t  [la d ijjicu lte) dana la  
su pposition  de cer ta in s vers q u i t  su fjira it d 'e la -  
g u e r , p o u r  rendre  a l l  o r  a c e  sa <Lurte n a tiv e , 
r  k r e c e n z e n t  m j s l  w y d a w c y  okreś la .

( *) H o  r a  t i u m  u t  d ig it os n o v i , 11 o r .a t i u  in in  
sue  cum  e t  sa n g u in e  m  c o n v - r t i , cum  sc rip toribus  
g ra e c is  t t  ro m an is com paruvi.
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dadź nie m ożem y. K ró tką  ty lko zastanowim y 
uw agę nad ostatnim w niosk iem , jaki z ciągu 
tego myśli w yprow adził  i sposobem n o w y m  
jaki ku oczyszczaniu tex tu  p isarzów s ta ro ­
ż y tn y c h ,  k u  naśladowaniu o twierać się zdaje.

Nie ma zaiste wątpliwości, źe tak  jak 
wielu innych  znakom itych  R z y m u  poetów', 
tak i pisma H o  r a c y  u s z a ,  w przeciągu wie­
ków, u legały  w ielorakiemu skażeniu i zepsu­
c iu ,  przez co tru d n o  w yrazie  ile ozdoba ich 
i jasność ucierpiała. Są tego ślady u nich aż 
nad to  pospoli te ,  że jak n iektóre sztuki w ca ł ­
kowitości,  zupełnie  poetom tym  obce ,  bądź 
z u m y s łu ,  bądź przez  niedbałość p iszących 
w' sk ład  ich  dzisiejszy weszły, tak znow u 
po jedyncze w y ra zy ,  w iersze ,  zdania ca łk o ­
w ite ,  bądź zam ien ione ,  bądź żyw cem  w trą ­
co n e ,  rodow ity  s tan  poezyj ty c h  zm ięszały  
i zm ąc iły .  Rzeczą zapew ne je s t  ud o sk o n a­
lonej k ry ty k i ,  in te rpo lacy je  takow e na jaw  
wydadź ,  z nich  text autora oswobodzić; w’szakze 
p om im o prób  n iek tó rych  szczęśliwych, w y ­
znać p o trze b a ,  że tego ro d za ju  p r a c a ,  nie­
p rze l iczonym , a nieraz i n iepodobnym  do 
p rze łam an ia  ulega t ru d n o śc io m ,  takow e b o ­
w iem  w texcie odm iany , do nader  ro z m a i­
ty c h  p rzyczyn  i czasów należąc, do ro zm a i­
t y c h ,  a rozm aitego i częs tokroć ca łem  nie­
bem odmiennego usposobienia au to rów , aby  
je dostrzedz z pewnością , ozna cz y ć ,  oddzielić, 
więcej niżeli ostrow idza bystrości potrzeba, 
có ż ,  aby je dob rem  p raw em  z kontexlu  u-  
suuąć? P rz y d ad ź  do tego i to należy, ze i w n a j -

IVizerunki. N. u .  6



celniejszych starożytności p rodnkcyjach , jak 
z jednej strony nieraz napotykać się dują 
miejsca i myśli wartości bardzo miernej, kló- 
rychbyśmy w nich zgoła nie żałowali, które- 
byśmy lubo obelem A r i s t a r c h a  nietknięte, 
przez miłość jednak dla au tora ,  pomówić 
byli radzi; luk z drugiej, nie jednemu z ko­
mentatorów, gratnmalyków, czy jak ich tam 
inaczej nazwać zechcemy, powieśdź się mogło 
i rzeczywiście powiodło się, coś niezupełnie 
niegodnego autora na którym noty swoje lub 
przy piski czynili, u tw orzyć, a co także do 
jego kontexlu niejednokrotnie się zarnię- 
szało. Jakże tu granicę pewną między jed- 
nemi a drugiemi położyć, jak je rozpoznać, 
jak na żadnym pewnym gruncie nie będąc 
opar ty m , dobrem sumieniem, bez obawy na­
ruszenia text u oryginalnego, z nich autora 
pozbawiać? Musi jak we wszystkiem tak i 
tutaj bydź powinien kres działaniu, za który 
dalej posunąć się nie godzi; jest nareszcie 
pewna cześć i poszanowanie rzeczy dawnych, 
jeśli skądinąd żadnych oczywistych cech fał­
szu na sobie nie wykazują. Są to jako skazy 
i szczerby na orężach i zbrojach dawnych, 
których gluzować się nie ważymy, jako me­
dale lub pieniądze obcem piętnem oznaczone 
(nam i contrasignati) które po gabinetach 
numizmatycznych chowamy. Przez tę to 
cześć i religijną obawę, naruszenia bynaj­
mniej pisarzów dawnego świata, k rytycy 
pierwszego rzędu, zaledwo, i to z największą 
ostrożnością, tam gdzie świadectwo wszelkie
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dawne us ta je , a samemu domysłowi i wnio­
skowaniu pole zostawione, ledwie w poje­
dynczych głoskach i wyrazach, odmiany po­
dawać się wazą, całych zdań i wierszy pra­
wie nigdy nie tykając, a i la jeszcze śmia­
łość wszelka, nieraz surową na krytyka 
najbieglejszego, jak np. B e n t l e y ’a naganę 
ściągnęła. T ą  czcią powodowany jeden z naj­
większych filologów i krytyków wieku osta­
tniego, T y b e r y u s z  H e m s t e r h u i s ,  p o ­
dając prawidła krytyki filologicznej, najsuro­
wiej zastrzegł, aby w tych miejscach staro­
ży tnych , k tórych uleczenia, wszelka nadzieja 
znikła, zaradzenie raczej czasowi zostawić, a 
niżeli jakiekolwiek wprowadzać odmiany, 
klóreby wnet kodexow powagą wsparle bydź 
nie mogły (*).

Innej zupełnie a wbrew przeciwnej drogi 
i sposobu, zdało się jąć P. P e e r l k a m p ,  
k tóry  nie tylko ze wszystkich dawniejszych 
najmniej umiarkowanych krytyków H o r a -  
c y u s z a  w wytykaniu interpolacyi do text u 
jego zamięszanych, G u j e t a  nie wyjmując, 
daleko przeszedł, ale nawet rękę swoję do 
dzieła posunął, a wierny założonemu przez 
się początkowi, że co tylko jest, albo wydało

(*) I n  locis desp era tis  u b i n u lla  ra tio  esset dijjfi- 
c u lta tis  e x p e d ie n d a e , m ed ic in a m  ab in te g r io -  
ribus libris ex sp e c ta n d a m  e t  om nino  n ih il, in  
c o n te x tu  n is i v e tu s ta ru m  m em branarum  aucto-' 
r ita te  m o ven d u m  cen seh a t. ( R h u n k e n i i  O p u s-  
c u la , E lo g iu m  I le m s te r h u s ii  ^

6 *
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się niejasne P. P., co do textu H o r a c y u -  
s z a  zgoła należeć nie może, niemiłosiernym 
sposobem okrzesał go i obciął, niektóre ody 
całkowite ze swego wydania wyłączył, inne 
od początku, śrzodka i końca poukrawał, po- 
ampulował (*). Owszem jeśli m am y dadź 
wiarę recenzentowi, a dadź mu ją możemy, 
bo nieraz bardzo przyjaźnie dla wydawcy się 
odzywa, to najmniejsza grummatykalna zawi­
łość, brak spojenia i związku między w yra­
zami, dostateczną jest dla P. P. do podob­
nych operacyj pobudką i.znoszenia jednym 
zamachem po dwadzieścia lub trzydzieści 
wierszy najpiękniejszych. D ictu  horrendum  
et a tro x!  Ucieszony dziełem, dumny z tylu 
trupów klóremi się bezkarnie otoczył, przeto 
tylko pracę 13 en  11 ey ,  a około H o r a  cy  u s z a  
za niedostataleczną uważa, źe z pośpiechem 
będąc dokonana, nie przyszło mu podobnej 
przysługi poecie wyrządzić. Mamy zaiste i 
my z czego się cieszyć, a to że P. P e e r l -  
k a m p przecież nie przed wynalezieniem sztuki 
drukarskiej, nie w czasach A  e r  o n a  lub 
P o r p h y  r i o n a  się urodził ,  pewniebyśmy 
znaczną część poezyj H o r a c y u s z a  w dezy­
deratach liczyli, a może ledwie z imienia o 
nim zasłyszeli. Biedny H o  r  a cy  !

Żałujemy nie pomału że nie możemy

(*) C ’est u n  a b a tes de v e r s , de s tr o p h e s  e t  de 
m o r c e a a x  c n tie r ś ; sfowa są recenzenta G enew ­
skiego.
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w  szczegółach zdadź sprawy czytelnikom na­
szym o całej tej robocie professora lejdej­
skiego, że nie wiemy co po księgach Od, 
spotkało księgi Satyr  i Listów. Z jednego 
wszakże przykładu przez recenzenta przyto­
czonego sądząc, a ten wedle niego do ran  
strzowskich dzieł wydawcy należy, wtnesc 
łatwo , co się tam z H  ó r a c y u s z e m  naszym 
dzieje! Jest to potężna owa O da: Jam  satis 
terris celt. ( * ) ,  k t ó r ą  P.P. ni mniej ni więcej, 
jak  o dwadzieścia pięć wierszy, to jest o po­
łowę okrzesał i tak w wydaniu swojem wy­
drukował. Cieszy się recenzent genewski

( • )  P o m ie s z c z a m y  ją  tu  tak jak s ię  w  w y d a n iu  P .  
'  P . zn a jd u je  (lla  p o r ó w n a n ia  z  t e s t e m  p o w s z e c h -  

n ie  z n a n y m .

Jaru. satis  terr is  n iv is  , a tq n e  d u a e  
G r a n d in is  in is it  p a te r , e t  r u b en ti 
D e x tc r n  sa cra s  ja c u la tu s  arces  

T e r r u it  u r b e n i.

V id im u s  fla v u m  T ib e r im ,  r e to r t is  
L itto r e  E lr u s c o  v io le n le r  u n d is ,
Ire  d e je c tu m  m o im  m erita  r e g is ,

T e m p la q u e  V e s ta e .

O  n e m  v o c e t  d i vurn p o p u lu s  m e n t is  
E n  p eri r e b u s ?  V e i i ia s ,  p reca rn u r ,
INube c a n d e n te s  b u m  eros  a m ic tu s  

A ugm * A p o l lo .

S iv e  tli m a v is  , E r y c in a  r id e n s ,
S iv e  n e g le c tu m  g e n u s  e t  n e p o te s ,
H e  u  n im is  lo u g o  sa tia te  lu d o ,

K e sp ię is  aucLor.
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z tej istnej p ró b y  ognia dla. H o r a c y  u s  z a 
a tyle ma do tego p o b u d e k ,  ileby m ia ł  znawca 
ak sztuk, malarskie j coby n a  obrazie pę-

t u v  t \ l ' a u a .a h 0  a e l*a kilka h g m ,  tak  po ipislrzowsku zam alow anych  z o ­
c z y ł ,  izby ich siad żaden nie pozosta ł ,  cieszy4 , - cieszy

ze ta pozosta łość ,  ta quin tessen tia l O dy
1 L °Z a C y i ! ' ^ a jeSt PJelna  ’ i a s n a . całkowita, 
s łowem jedne ni p ra w d z iw e  H o r a c y  u s z o w -
s k a ,  dla mej wszystkie wybbczenia i zby tk i
zda się w ydaw cy  zap o m in a ć ,  poddaje  się pod
tego klątwy, a sądząc całą rzecz nie już  cle

° i'? 1 ^  Źad“Śj nie ma’ alede f a c t o ,  błaga w ydaw cy  na klęczkach o
przebaczenie kilku O d o m ,  k tó rym  rodow ilo -  
BCiii krwi H o r a c y u s z o w e j  P . P .  odmówił,  
godząc się, wreszcie, na w szystko , by leby  czy­
telnicy H o r a c y u s z a  przysta li  i w yrzekli 
się tego ,  co on nano tow ał i  nielitosciwie po-  
wykreślał. r

Sive *• in  u tata fuvenem  figura,
A le ś , in - te rr is  im ita ris , alrnae 
x iliu s  M ajae, patiens vocari 

Caesaris u l to r:

S erus in coelum  red e a s , d iuque 
JNaelus lutersis populo Q uirioi ;
IN eve te uostris vitiis in iq u u in  

O cior aura

T o lla t. H ic m agnos potius Irium phos, 
H ic am es dici p a te r , atcjue p rincepa: 
JNcu sm as M edas equitare inultos 

Te d u c e , Caesar.
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W reszc ie ,  wszakże nie pierwszy jest P. 
P. co tym mniej więcej sposobem, autora 
swogo obrabiał. Poprawiał niegdyś L u c i -  
11 us  a C a t  o,  male fa c t os versus em enda- 
bat a V a r i u s  i T u c c a ,  już się przybie- 
rali ’ poeinata W  i r g i 1 i j u s z a po jego zgonie, 
z gruntu przerabiać, aż ich przeciwna wola 
i rozkaz A u g u s t a  od dopełń,en,a tego świę­
tokradztwa nie wstrzymał. Co bądz, to bądz, 
trzeba aby P. P- choć po mewczasie wspo­
mniał na to ,  że co do krytyki [litologicznej, 
jej znaczenia i stopnia który w rzędzie nauk 
zajmuje, wielka jast różnica czasów, C a  to -3,.’ V a r i u s c w  i T n c o ó w ,  .
C a  s a u h  o n ów,  G r o n o w i j u s z o  w, h u  -
m a n n ó \v, V  a 1 c k e n a r  o w, W  e s s e 11 n g o w,
H e m s t e r h u s i u s z o w .  Ten ostatni odby 
wał w le.ihże mieście kurs nauk, w klorem 
P  P e e r l k a m p  katedrę literatury staroży­
tnej  zasiada; nie zawadzi przytoczyć tu zda­
nie jakie miał o krytykach niebacznych, nie­
umiejętnych, zuchwałych a hezczelnyc i . 
F urorem  indieabat quod non m telligas, 
sta tim  urere et secare, am entiam  a eg n  
capitis somnia in contextum  invehere, abo- 
lita veterum librorum scnptura. JSIam si 
hoc modo grassari liceret, breyi fu turum , 
u t calcimitas cjuam Got hi et Vandah. bonis 
libris im portassent, prcie hoc Levis et tole- 
rcibilis videretur (*)•

(*) R h u r h e n i l  O puscula l ■ c.
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rzeczach odnoszących się do niej.—Następują 
prócz tego liczne dodatki, z których nie 
wszystkie należą zupełnie do głównego przed­
miotu.

Chociaż nie sam jeden autor znalazł się 
na drodze badań dziejów litewskich, jak 
chce twierdzić na początku W stępu-, ho N a ­
r u s z e w i c z ,  B o h u s z  i inni już od­
nowili znacznie jej ślady po S t r y j k o w ­
s k i m  i K o j a ł o w i c z u ;  zasługa jego za­
wsze będzie niezmiernie wielka; gdyby tylko 
bowiem zgromadził w jedno te wiadomości
0 Litwie, które są rozrzucone po rozlicznych 
kronikach polskich, ruskich i niemieckich,
1 zebrał różne podania miejscowe, jużby się 
praca jego stała ważnym na przyszłość ma- 
lerija łem , do napisania prawdziwej kiedyś 
historyi litewskiej. I dla tego nie możemy 
dosyć uwielbić zamiarów autora i zachęcać 
go do wytrwałości w zaczętym zawodzie, a 
lubiących czytać do nabywania tej książki i 
pilnego jej czytania; gdyż nie znać tego co 
się działo niegdyś na tej ziemi, na której 
mieszkamy i która nas żyw i, jest haniebną 
oziębłością niegodną cywilizowanego czło­
wieka. Słuszne jest mniemanie a u to ra , że 
mitologija stanowi zasadę najodleglejszych 
dziejów: szkoda tylko, źe litewska nie zdo­
łała mu wskazać dostatecznie, jak to wkrótce 
zobaczymy, prawdziwego i najbliższego jej 
źrzódła. Podobnież nic zarzucić nie możemy, 
temu zdrowemu zdaniu autora kiedy po­
w ia d a :— „N ie  goniłem się za ozdobnością
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opisów, ani żadnych  dodatków, u p r z y je ­
m nia jących  rzeczy nie c z y n i łe m : gdyż  z m y ­
ślenia ozdobne leżą za p rzedzia łem  dziejów, 
tak jak to w szys tko , co się udowodnić p rz y ­
zw oitym  sposobem  nie pozwala.— “ chociaż 
nie zawsze w ciągu dzieła s tosow ał-s ię  do 
niego. Czytelnik od badacza jakim  jest a u ­
to r ,  gdyż  dziejopisa L i tw y  nie m ożem y mieć 
jeszcze tak p ręd k o , ,  w ym aga ty lko  p raw d y  i 
zręczności w poszukiwaniach , a jasności w w y ­
słowieniu  się dob rym  g ra m m a ty c z n y m  ję z y ­
kiem. D ale j w tym że  sa m y m  wstępie w y­
wodzi a u to r  jaką koleją p ierw iastkow e w y ­
obrażenia reiigijne przesz ły  od ludów cyw i­
lizow anych  A zy i  i A fry k i  do G rek ó w  i R z y ­
m ia n ;  zastanawia się nad ich obłąkaniem  i 
p rzem ianam i jak im  u leg ły ;  rzeczy  skądinąd 
powszechnie w iadom e,  k tó re  au to r  sądził 
za po trzebną  p o w tó rzyć ,  a k tórebyśm y 
je d n ak  chętnie zamienili na obszerniejszy  i 
g run tow nie jszy  w yw ód zasad sam ych  mitów 
litewskich. T e m u  bowiem w ażnem u  p rz e d ­
m iotowi zaledwo tylko parę  kartek  poświęcił. 
A tego jednak  lekkiego obejrzenia ż rzódeł 
naszej m i to lo g i i , pokazu je  się źe au to r  za ­
m ie rz y ł  wywieść, tak początk i n a ro d u  litew­
skiego jako  j jego daw nej religii od G reków , 
ze m u naw e t  p o b rn tym stw o  z R z y m ia n am i 
naznaczył .  C hociaż  nie jesteśm y zupełn ie  
rów nego  z nim z d a n ia ,  zostawując jednak  
pilne roztrząśnienie  tego twierdzenia do w yj­
ścia nas tępnego  to m u  tego dzieła, nie m oże­
m y  się w s trzym ać  od zrobienia nut jednej uwagi.
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A uto r  chcąc wyprowadzić  ab owo gniazdo 
L itw y, musi przejść cały labirynt migracyi 
ludów w baśniach kronikarskich z pochodnią 
prawdy historycznej w dłoni. Jak ie  siej trzeba 
uzbroić przezornością ieby  nie wpaść w od ­
m ęt nieprzebyty przypuszczeń i domniemań 
bez końca, i ieby  ta pochodnia przed w y­
wikłaniem się nie zgasła. Życzym y autorowi 
zeby nas tak skwapliwie nie przerabiał na 
Greków, jak V o i g t  szacowny skądinąd h i­
storyk, pobratał z Niemcami. Jak to ,  ie  nasi 
przodkowie wchodzili w blizkie stosunki do 
dziewiątego wieku z Gotami, lub ze ich ja­
rzm o znosili, nie jest dostatecznym powo­
dem , abyśmy od Niemców pochodzili, tak 
podobnie, dla tego , ie  Perhunas jest bogiem 
piorunu u Litwinów, jak Jowisz  u Rzymian, 
lub ie  wr języku litewskim kilkadziesiąt wy­
razów podobnie znajdzie się zakończonych 
jak w łacińskim, nie koniecznie m am y bydź 
Rzymianami. S t r y j k o w s k i ,  Ł a s i c  ki  i 
B o h u s z  co do Żmudzi i L itw y właściwej; 
U u s b u r g ,  H a c t k n o c h ,  i R h e s a , a cza­
sem i V o i g t  co do Prus ;  N a r u s z e w i c z ,  
a niekiedy C z a c k i  i K a r a m z i n ,  co do 
Sławian; dykeyonarz S y r w i d a ,  rozprawa 
o s tarym  języku pruskim V a l e r a  i kilka 
powszechnych lexykonow mitologicznych, 
głównemi byli przewodnikami au tora ,  nie zaś 
wszyscy historycy od Sagów i Adama B r e ­
in e ń s k i e g o  aź do K o j a  ł o w i c z  a, jak autor 
na stron. X IV . wstępu zapowiada, bo innych 
zaledwo ślad w jego książce znajdujemy;
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owszem słusznie mu zarzucić m ożna, źe się 
nie starał głębiej wejrzeć w Sagi i z skandy­
nawską milologiją zapoznać. Pomimo usiło­
wań autora , żeby milologiją l i t e w s k ą  prosto 
od greckiej i rzymskiej wyprowadzić, zdaje 
się podobniejszą rzeczą do prawdy, źe jak 
Litwa jest narodem mało co wcześniejszej 
przed C h r y s t u s e m  formacyi, i źe do jej 
składu Sławianie, Gotowie i w części Fin- 
nowie wchodzą, tak i jej milologiją nie od G re­
ków i R zym ian , ale prosto z lego samego 
źrzodła początek swój bierze. P o  co .sięgać 
do Greków i Rzymian kiedy z prostego po­
równania tradycyj mitycznych litewskich 
z milologiją sławiańską widać, źe na wzór 
jej najwięcej wyobrażeń o bóstwach i wszel­
kich istotach nadprzyrodzonych w Litwie 
się u tworzyło! T o  połączone z pier­
wiastkowemu, od miejscowego położenia lub 
od wrodzonych całemu rodzajowi ludz­
kiemu skłonności załezącemi, pomysłami 
o najwyższej istocie, z podaniami przynie- 
sionemi od Skandynawów, stanowić będzie 
religiją pogańską w dawnej Litwie. O bar­
dzo bliskim związku mitologii litewskiej
z Sławiańską dowodzą sameż opisy autora, 
np. pod artykułami Sotwaros k. L a d o
k. 3g, Ziem ienikas  k. 3o. i t. d. Co się 
tycze długoletnich poszukiwań autora o 
zwyczajach i obyczajach litewskich, o po­
wieściach i śpiewach tego narodu bardzo 
wdzięczni jesteśmy za tak ważne usiłowania, 
jakkolwiek rezultat ich nader jest s łab y : mało
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bowiem postrzegamy nowych podań i pieśni 
gm innych, prócz ty ch ,  które autor bardzo 
właściwie z B o h u s z a  i f i h e z y  przytacza. 
W szak że  nie jest to wina autora. N aród  
Litewski długo zamieszkując rozległe puszcze 
i błota między Dźwiną i W is łą  rozciągające 
się, pod ostrym klimatem, bez potrzeb, bez 
handlu , w prostocie swych obyczajów do­
trwał prawie trzynastego wieku, i zaczął 
bydź potężnym i znaczącym aż na schyłku 
swojego samoistnego bytu i swojego pogani- 
zBin; zostając długo pod przewagą sąsiadów, bez 
własnego pisma, mało znaczące potrafił za­
chować tradycyje , a i te żarliwością nawra­
cających chrześcijan za J a g i e ł ł y ,  ledwo 
nie ze szczętem zatarte zostały. Stąd nie po­
dobna mieć nawet pretensyi, żeby badania 
tegoczesnego p isarza, choćby był najpraco­
witszy, mogły bydź obfite w wypadki i po­
myślne do zbogacenia mitologii i pierwiast­
kowej historyi litewskiej.

Rozdział pierwszy wylicza bóstwa większe, 
z nich K a w a s  (k. 12.) Bóg wojny najlepiej 
jest opisany i stanowi artykuł najbardziej 
zajmujący z całego rozdziału. Ale wszędzie 
taż sama dążność, żeby poganizm litewski 
wywodzić z mitologii g r e c k ie jc h o c ią ż  wiele 
wyobrażeń religijnych jest właściwych wszy­
stkim prawie ludóm na ziemi np. powieść o 
rozmnożeniu rodzaju ludzkiego po potopie 
przez boga P ra n ź im a s  albo Prokorim os  (k. 2.) 
niekoniecznie dowodzi żeby miała bydź na­
śladowana z powieści o D e u k a l i o n i e .  llez
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1o narodów w A z v i , 
w ludy ja cli zachodnich 
anu snokoinero. nndnh

ej Afryce, 
pach Óce- 

|juuunia przecho- y  /  * t  * | u  A u v .  u  w --

I y-  1 '\uc'/; tego postrzegamy niepomiar- 
Kowaną clięc w autorze nadawania przymio­
tów i nazwisk Bożkom bez żadnego słuszne- 
go  powodu. Jak nn. oni.sm ^p nr.

iuuo uwa nazwiska Uk/cas i U ras  dla tego 
ze te wyrazy oznaczają meteory i czas. 
okądze ta_pewności Tak się autorowi zdało: 
więc to jest przypuszczenie pisarza, a nie 
pewność historyczna. To wcale co innego: * 
ale wtenczas^ nie trzeba bez pockyby  decydo- 
wac bo może takie twierdzenie często chybić.
1 odobniez autor pomnaża dowolnie liczbę 
boztw litewskich: K a b iry  naprzykład (ob. k. 
oj.) nigdy nie były znane u Litwinów; przy­
puszczenie to jest zupełnie arbitralne, a o 
posążkach które miały bydź znalezione w o-  
kohcach Drui w roku 1811 (kar. 3 7.) nie ma 
dowodu, ze to były bóztwa litewskie. Autor  
sam lego nie widział, a obywatel co je. oglą­
dał zapewne czytać pisma runicznego nie u-  
rniał: skądże więc tak pewny wniosek, że 
te osobki brązowe z ziemi wykopane do mi-
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tologii litewskiej należały? VS szak podobno 
nasi przodkowie, prócz żelaznej szabli, na 
karkach tatarskich i krzyżackich przylepio­
n e j ,  i złotych ozdób lub naczyń, złupio- 
nych w mazowieckich kościołach, nie 
używali innych metallów; a jeśli jakim bał­
wanom kłaniali się kiedyś, prócz ognia .świę­
tego, drzew i kamieni, te zwiększeni podo­
bieństwem do prawdy, mogły bydź drewniane 
lub kamienne, z czem nawet sam autor zga­
dza się, mówiąc o posągach na karcie 198 
swojego dzieła. Jeżeli więc wnioskować na 
los szczęścia, toż właściwiej przyznaćby wy­
padało te posążki Sła w ianom , którzy daleko 
polerowniejsi byli od Litwy. Dla czegóż 
charaktery od kogoś niewiedzieć jak z pa­
mięci do skreślenia podyktowane, miały bydz 

-  koniecznie runicznemu' Jaki na to dowód? 
samemu nawet widząc tak trudne do rozpo­
znania i ocenienia rzeczy, trzeba bydź bardzo 
ostrożnym, żeby skwapliwie sądząc, nie wzbu­
dzić nieufności; a dopieroź na wiarę cudzą 
wydawać wyrok i opierać na. takim funda­
mencie budowę historyczną, jest to zamki na 
łodzie stawić.

W  drugim rozdziale opisane są boginie, i 
hislorja ich daleko więcej zajmie czytelnika, 
gdyż tu jest więcej podań miejscowych, do 
prawdy podobniejszych. Na największą u-r 
wagę zasługują opisy Bogiń L e th ia  na kar­
cie 53 , W ellona  k. 56, K ronis  k. 69, Upine 
k. y3 , B iru ta  k. 86. Ale z drugiej s trony 
autor niepotrzebnie zupełnie zbogacił inito-
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logiją litewską, już i tak przez  L a s i c k i e g o ,  
bóg wie jakiem prawem powiększoną, iiio- 
\vem bóstwem, zwanem B u d te ,  bez żadnej 
pewnej zasady. Toż samo można powiedzieć 
o nowo stworzonej Nimfie rzeki W il i i ,  pod 
nazwiskiem JS’e n s , a to za powagą rymopisa 
J a  c h i  m ó w i  c z a ,  który lat temu 86 napisał 
kilka arkuszy o pożarze wileńskim. Słaby to 
jest dowód, fantazja poetycka, a jeszcze ta­
kiego poety, jakim był ów J a c h i m o w i c z ,  
który nie wierszami nędzuemi, ani myślami 
w  nich zawartemi, ale tylko skrupulatnem 
wyliczeniem pogorzałych domów w W ilnie, 
na pamięć zasłużył. Nie było żadnej N im fy 
N eris ,  ale prosto tak się W ilija  zwała u L i ­
tw y, i dotąd nawet inaczej po litewsku jej 
wieśniacy nie nazywają. Jedna jeszcze uwaga 
przychodzi czytając ten rozdział. D o każdego _ 
twierdzenia historycznego, potrzebne są jasne 
i dostateczne udowodnienia: żaden dziejopis 
w tern dosyć hojnym  bydź nie może, zwła­
szcza, gdyr propozycya jego lub odkrycie jest 
nowe i ważne. Nasz autor skąpym jest bar­
dzo w tej mierze i nie stara się w całej m ocy 
swoich dowodów czytelnikowi pokazywać. 
T ak  np. dyplomat Kazimierza iv, dany w r. 
i483 Rymwidowi (ob. str. 54) na ziemię za 
pojmanie buntownika Lejsżysa, tak jest wa­
żny, ze zasługiwałby na umieszczenie go p er  
ex te n su m  w samem dziele, a piosnka o Lethui 
powinna byłaby bydź położona w oryginale 
litewskim obok przekładu polskiego. Cały 
i'ozdział trzeci, Bożków mniejszych zawie-
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rający, lepiej jest ułożony, bo nie ma tak 
uderzających przypuszczeń jak poprzedzające: 
domysł nawet o początku nazwania Kowna 
w  opisie boga K a u n is  (k. 91) zdaje się bydz 
t rafnym  a przynajmniej podobniejszym do 
prawdy od wywodu kronikarzy. Ale cosię ty ­
cze następnego rozdziału, gdzie autor mówi, o 
ubóstwieniu ciał niebieskich, sądzilibyśmy 
niezawodnie że jest napisany prosto dla po­
większenia książki, gdybyśmy się nie prze­
konali z ciągu dzieła o nadzwyczajnej gorli­
wości autora , ku wywyższeniu i ubarwieniu 
tego wszystkiego co jest krajowcem, i co 
bvło swojskiem dla Litwy. Chęć ta nie u-  
włacza wprawdzie nic autorowi, kiedy go 
tylko będziemy uważali jako L itw ina , ale jest 
bardzo niewczesną dla dziejopisa i nader 
szkodliwą powodzeniu jego książki. A u to r  
nie znajdując nigdzie źrzódeł historycznych 
do udowodnienia że nasi przodkowie czcili 
planety i gwiazdy, szuka ich w poezyi litew­
skiej. Nie przeczymy że poezyja ścisłe się 
łączyła ze czcią religijną, w pierwiastkach ka­
żdego narodu , ale są przecie granice oddzie­
lające ją od mitologii! W s z a k  powieści o 
s łońcu, księżycu i julrzeńce w pieśniach 
litewsko-pruskich zawarte 1 przez K h e z ę  
ogłoszone, które autor bierze za główną pod­
porę swojego założenia, nie okazują żadnego 
śladu ubóstwienia tych gwiazd, lecz wyraźnie 
wymyślenie poetyckie i to jeszcze daleko pó­
źniejsze od bytności pogaństwa w Prusiech. 
Czytelnik sam się może o tern przekonać

JVizerunk i N. 12. 7
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niak c przed oczyma kilka takich piosnek 
\v oryginale z tłumaczeniem polskiem poło­
żonych od karty  128 do i 35, W reście  gdy ­
byśmy i przypuścili w pogaństwie lilewskiem 
cześc światłu słonecznemu oddawaną lub 
księżycowi, to już marny na to bożków 
zwanych Sotwaros  i Swajt.estix  i boginią
Tuajma , które autor- wyżej szeroko opisał.__
Po cóż o jednym przedmiocie dłużej niż potrzeba 
rozprawiać i powiększać rzeczy z siebie umiej 
ważne i same dzieje więcej jeszcze gma­
twające.

Podobnież wyznać musimy że cały roz­
dział piąty o tajemnicach w religii litewskiej 
jest zupełnie niepotrzebny; wyliczenie kilku 
mniemanych bózlw tajemniczych żadnym 
g runtow nym  dowodem niepoparle, a roz­
prawa o tajemnicach religijnych u Egipcyjan, 
Greków i R zym ian , jest próżną gadaniną. 
W  następującem dalej opisaniu bogów do­
lno wry eh u L itw y i czci wężóm oddawanej, 
którą  podobało się na wzór o fry kańskiego 
bałwochwalstwa nazwać fe ty s z jz m e m , autor 
chociaż mocno uprzedzony za pochodzeniem
mitologii litewskiej prosto od greckiej, nie 
mogąc jednak ani w Alenach ani w Rzymie 
owego fetyszyzrnu znaleźć, rad nie rad przy­
znaje, ze w tym ra z ie Litw'a z Grecyją żadne­
go nie ma pobratymstwa. Nadto,utrzymuje, 
że, „nastanie tego rodzaju bałwochwalstwa, 
wzięło początek nie w tych wiekach staroży­
tnych , kiedy się religijność kształciła z po- 
lerownością obyczajów narodowych na wzór
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p o le r o w n y c l i  n a r o d ó w ,  lecz w  późn ie jsze j
e p o c e ,  k ie d y  n ie s z e z ę tc :a  p o l i ty c z n e  w s te c z n y  
p o s t ę p  cyw ilizacy i n a d a w a ć  p o c z ę ł y ( k .  i4 5 .)
C o  to z n a c z y ?  s p y t a m y  a u to r a ?  L i t w i n i  
p o d łu g  teg o  tw ie rd z e n ia  mieli b y d ź  kiedy’ś 
p o l e r o w n y m  n a r o d e m ?  G d z iez  są ś lad y  t e g o ?
C z y  w  l i i s lo ry i?  n ie  —  b o  ta  od  d w u n a s te g o  
w ie k u  się z a c z y n a  is to tn ie .— C z y  w z a b y t k a c h  
p i ś m ie n n y c h  i n a u k o w y c h ?  —  m e  ta k ż e ,  bo  
tymb w ję z y k u  l i tew sk im  d o tą d  n ie  zn a le z io n o ,  
p r ó c z  m a łe j  liczby  pieśni g m i n n y c h  u s tn ie  
m ię d z y  lu d e m  z a c h o w a n y c h .  A  w ięc  to  są  
m a r z e n ia  po e ty c k ie  r a c z e j ,  n iż  p o d a n ia  h i ­
s t o r y c z n e ,  a na m a r z e n ia c h  g r u n t o w a ć  ż ad n e j  
p r a c y  b e z k a rn ie  h i s to r y k  nie m oze. C o  zas 
d o  czci w ę ż o m  od  L i tw in o w  o d d a w a n e j  n ie  s \  

je s t  o n a  w cale  sk u tk iem  an i u p a d a ją c e j  c y ­
w i l i z a c y i ,  ani ja k ic h  n ieszczęsc  p o l i ty c z n y c h ,  
a le  p ro s to  sk u tk ie m  b a rb a r z y ń s k ie g o  s ta n u ,  
w  ja k im  L i t w a  w  p ie rw ia s tk a c h  sw o je g o  u -  
tw o rz e n ia  s ię ,  t a k  j a k  i w szys tk ie  in n e  k ra je ,  
zo s ta w a ła .  N ie  p o tr z e b a  d la  w y s taw ien ia  
z  g od n o śc ią  d z ie jów  li tew skich  silić się i sp e ­
k u lo w a ć  n a d  o b s z e r n y m  w y w o d e m  z a k r y ­
ty c h  p o m r o k ie m  b a r b a r z y ń s tw a  p ie r w s z y c h  
p o c z ą tk ó w  tego n a r o d u ,  lub tw o r z y ć  w ą t łe  i 
n ieu fn ość  w z b u d z a ją c e  d o m y s ły .  A ż e b y  z a ­
s łu ż y ć  n a  p o w a g ę ,  ja k ą  m ieć  p o w in ien  dzie-  
jo p is  i od p o w ied z ie ć  w y s o k ie m u  sw o je m u  p o ­
w o ła n iu ,  d o sy ć  będzie  i dla n ie g o ,  i dla  s ł a w y  
ro d u  n a sz e g o ,  a p o ż y tk u  p o w sz ech n eg o  ośw ie­
cenia  , r z u c iw s z y  o k ie m  b a d a w c z e m  i d o -  
św ia d c z o n e m  na  p o ch o d ze n ie  n a szego  n a r o d u ,

7*z
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un ikać  czczćj rozw lokłosc i,  a poświęciwszy 
g łów ne poszukiwania ku wyjaśnieniu zanie­
d b an y c h  sp raw  G e d y m i n a ,  O l g i e r d a ,  
K i e j s t u t a  i W i t o l d a ,  podadź je wieko­
p o m n e j  następców pamięci. W  ich wielkich 
dzie łach  które ledwo przez m głę  dotąd  b y ły  
p os trzegane ,  trzeba szukać  ow ych  dow odów , 
ze L itw ini przez dwa wieki p raw ie  byli potę­
ż n y m  n a ro d e m ,  że ich waleczność, źe p rze­
zorna  .polityka ich w ładców, największy w p ływ  
w y w a r ła ,  w ow y m  czasie, na tlos północnej 
E u r o p y ,  źe nakoniec h isfory ja  tego narodu , 
p rę d k o  znikłego z p rzestrzen i działań  pu ­
b l icznych ,  zasługuje  na bliższe poznanie i 
za jęcie należącej sobie kar ty  w pow szechnych  
dziejach świata. P r z y  koticu ro z p ra w y  o 
bóstwie wężów, au to r  un iesiony  upodoban iem  
w  d o m y s ła c h ,  widzi w kamieniu dziwacznej 
fo rm y  znalezionym  w swojej W si w powiecie 
lidzkim po łożone j ,  jej fe tysza ,  to  je s tz ap ew n e  
boga dom ow ego. O d sy łam y  czytelnika do  kar ty  
i5 3  i i5 4  sam ego dzie ła ,  i p y tam y  się czy 
w opisie tego kamienia lub w  jego figurze 
n a  końcu książki znajdującej się ,  dójdzie 
jakiegokolwiek śladu bożka czy też fetysza. 
C hyba  w w yobraźn i au to ra  m ożna znaleźć 
p o w o d y  do takiego wystawienia sobie rzeczy. 
M ó w im y  wreszcie ty lko  o opisie i  o postaci 
kam ienia  I i tog ra łow anej, m oże  zobaczyw szy  
w  na tu rze  od razu  uzna libyśm y go za fetysza 
n ie tylko litewskiego ale i afrykańsk iego , ze 
w stydem  za nasze n iedowiarstwo. T y m c zasem  
sądząc p o d łu g  tego co m a m y  p rzed  oczami
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wyznajemy ze się nie godz i , prawdziwemu 
historykow i, ani nawet sumiennemu bada­
czowi, puszczać tak niesfornie cugle bujnej 
imaginacyi. Gdzie są przywidzenia i przy­
puszczenia dowolne, tara hisloryi nie m a ,  a 
co gorsza znika wiara publiczna i same nawet 
prawdy, a czasem odkrycia istotnie nowe i 
szczęśliwe, wątpliwości podpadają.

Pierwszą tę księgę mitologii litewskiej 
kończy nie wielki trak ta t ,  o bohatyracb czyli 
pół-bogach; lecz ponieważ poszukiwania au­
tora w tej mierze ściśle się łączą z badaniami 
już istotnie historycznem i, nie mogą więc 
bydź dostatecznie ocenione, aż póki nom te 
ostatnie nie będą znajome, i dla tego zdanie 
nasze o tćm odkładamy do wyjścia drugiego 
tomu. Przydam y tu jednę tylko uw agę, że 
jeśli autor dobrze wyczytać i zadeterminować 
potrafił złotą monetę , którą posiada i której 
opis na karcie i6 5 ,  a wyobrażenie na figurze 
1 7 . Tab. III. umieścił, odkrycie to bezwąt- 
pienia rzuciłoby niejakie światło na podanie 
o Palemonie tak głośne w naszych k ro ­
nikach.

Przedmioty czci religijnej u dawnjmb L i­
twinów zajmują pierwszy rozdział drugiej 
księgi tego tomu. Ogień, rzeki, jeziora, 
d rzew a , ołtarze i posągi były to rzeczy któ­
r y m ,  albo pod postacią których cześć bozką 
oddawali poganie litewscy. Należy oddadz 
sprawiedliwość autorowi, że poszukiwania jego 
w lej materyi są bardzo pracowite i wszelkie 
ślady historyczne i tradycyjne troskliwie
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zgrom adzane, mianowicie o rzekach i jezio­
rach  świętych. Lecz rozpraw a o posągach 
potrzebuje znacznego sprostowania. Gdzie 
tylko idzie o podobieństwo nawet jakiegoś 
wynalazku zabytków starożytności, tam autor 
uniesiony zapałem do czynienia wszędzie no­
wych odkryć w dawnych dziejach Litwy, za­
pomina zupełnie o powinnościach historyka, 
widzi inszern zupełnie okiem wszystkie rze­
czy i wnioskuje częstokroć bez zastanowienia. 
W yszuk iw anie  wyobrażeń bożków litewskich 
dało powód autorowi do opisania kilku sta­
rych  monet w różnych stronach L itw y i Prus 
znajdywanych. Jedna z nich którą miano 
znaleźć w okolicy O ra n ,  w powiecie trockim, 
wytarta  już podług wyznania samegoź au ­
to r a ,  ponieważ wystawia z jednej strony osobę 
W płaszczu ubraną z czapką na głowie i la­
ską w ręk u ,  więc jest bez pociłyby (k. 201.) 
wyobrażeniem Perkuna. Cóż to za dowód? 
Owszem widząc figurę tej monety wnosić 
możua z płaszcza i czapki mającej kształt 
ko rony  książęcej, że to jest wyobrażenie 
osobyr panującego — Ale jakiego kraju tego 
z żadnej s trony lej monety dójść nie można. 
G dyby istotnie wynalezioną była moneta 
M endoga, tak jak chce autor utrzym ać na 
karcie 208, byłoby to największej wagi od­
krycie i rzecz dotąd we wszystkich szpera- 
niach starożytności litewskich najciekawsza; 
ale wielkie jest podejrzenie, źe au to r  źle wy­
czytał napis runiczny na owym numizmacie. 
M e n  d o g  podług aktów za jego czasów ogła-
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szanych zawsze by ł  nazywany M y nilow e: 
za cóżby na monecie zwał się Menclok, przy 
tein napis w języku liLewskiin bardzo pod­
pada wątpliwości*: już wtenczas na dworze 
króla litewskiego zdobywcy znacznej części 
Rusi i m ającego 'sw ą, stolicę w Nowogródku, 
język łaciński w stosunkach dyplomatycznych, 
a sławiański w rozrządzeniach wewnętrznych, 
zaczął bydź zwyczajniejszy. Co się zaś tycze 
znaku wodnego postrzeżonego przez autora 
na papierze pewnego dokumentu z wiekuXVI. 
w  którym autor zdaje się widzieć boga li­
tewskiego Soiw ara  dla tego że w około znaku 
jest napis ruski: Sotwor Boh nasz. to na j-  
dowodniej świadczy do jakiego stopnia autor 
skłonny jest wszędzie wynajdywać ślady po­
gaństwa litewskiego, nawet w rzeczach zu­
pełnie chrześcijańskich. Sotwor B oh nasz 
nic innego nie znaczy po polsku tylko B óg 
nasz Stworzyciel: skądżeby się tu  zabłąkał 
bożek Sotw aros , między tak gorliwymi chrze­
ścijanami jakimi byli nasi L itw in iX V I wieku! 
Czytając rozdział drugi gdzie jest mowa o 
miejscach uświęconych, dwie się nam  uwagi 
nastręczyły, pierwsza jest ta :  autor pisząc o 
świątyniach pogańskich w Litwie powiada: 
, ,D ość  śledzeń gruntownych Jana P o t o c k i e ­
g o ,  według których okazało się, ze kapłan 
p rzy  świątyni w Retrze nazywał się K rew e , 
że tam były  posągi litewskich bogów, że na 
ostatek odkryto w Meklemburgii i Luzacyi, 
zabytki napisów runicznych w języku H eru -  
łów czyli dyalekcie litewskim (karta 220).
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Odpowiemy na to ,  że śledzenia Jana P o t o ­
c k i e g o  w tej m a te ry i , nie są wcale g run­
tow ne, bo się tylko redukują do kilku su­
chych wzmianek na stronicach 3 8 , 8 3 , 87, 
% » 92 ' , 0 2 i w dziele jego Voyage clans 
quelques parties de La basse S a xe , to jest 
podróży do niższej Saxonii, P o t o c k i  nie 
myślał wcale śledzić początków Litwy, ale 
szukał śladów słowiańskich w Niemczech , a 
napisy które znalazł na wykopanych pod wsią 
Priliw itz rozmaitych zabytkach starożytności 
tw. K r iw e , R aba , Radegast, BeLbug i 
K riw e - Radegastu Z e rn -B u g u , dowodzą 
tylko tego, co podobna najzgodniejsze z p ra ­
wdą się pokaże, l e  wyraz K riw e  ma źrzódło 
w języku sławiańskim, i że równie oznaczał 
kapłana u pogan slavvianskich, jak i u litew­
skich, którzy od pierwszych nazwanie to 
przyjęli. Druga uwaga będzie w tern, że 
autor dając tak szczegółowy opis świątyni 
Perhuna w W iln ie  wyjętej podług niego 
z kroniki J .F .R .  to jest R o t u n d  i ,  i tyle razy  
tę  kronikę przytaczając, nie zacytował nigdzie 
jej oryginalnych wyrazów, co byłoby rzeczą 
nader ważną i koniecznie pożądaną, bo nie 
jeden może się znaleźć niedowiarek history­
czny, któryby chciał dotykalnie o tak cieka­
wym odkryciu, jakiem jest owa kronika R o ­
t u n d  i, przekonać się. Taka kron ika , jeśli ona 
rzeczywiście exystuje, powinna bydź w cało­
ści osobno wydana, a nie wyjątki z niej r o ­
bione. T o  byłaby prawdziwa przysługa, i taką 
dziejom litewskim wyświadczył od "lat kilku
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uczony i szanowny professor D a n i ł o w i c z ,  
przez wydanie odkrytego przez siebie latopisa 
litewskiego.

Rozdział III. o osobach poświęconych, 
w ogólności, dohrze jest napisany, chociaż 
nadto może obszernie; autor mówi tu naj­
więcej podług historyków pruskich, o różnych 
rodzajach kapłanów pogańskich, o W a jd e lo -  
tacli czyli Bardach litewskich, wieszczkach, 
czarownikach, guślarzach, VVajdelotkach i 
wyroczniach. Jedno' wszakże miejsce i w tej 
rozprawie zdziwiło nas nie pomału. Jest to 
przytoczenie na karcie 258 z Pojaty romansu 
B e r n a t o w i c z a ,  o radach lekarskich i po­
cieszeniu które Wajdeloci nieśli ochoczo da­
wnym Litwinom. A utor postąpił tak właśnie, 
jak pisarz artykułu historycznego w Dzien­
niku W ileńskim na r. 1829 w N. 1. sir. i 3 
w oddziale historyi, który do objaśnienia 
dziejów litewskich, z epoki wypraw do L itw y 
K o n r a d a  W a l l e n r o d  a wezwał na pomoc 
poezyj współczesnych.—Czyż się godzi, jaki­
kolwiek w ypadek . historyczny, popierać do­
wodami z rom ansu , a do tego jeszcze tęgo- 
czesnego. B e r n a t o w i c z  bez żadnej wąt­
pliwości napisał jednę z najlepszych powieści 
W naszym języku, ale sam z historyi tworząc 
p łód swojej imaginacyi, nie myślał nigdy 
żeby go kiedykolwiek miano używać za zrzó- 
dło historyczne. Takie dowody i cytacyje są 
śmieszne i obrażają majestat poważnej hi­
storyi! T rz y  rozdziały następujące o ofia­
ra c h ,  świętach, uroczystościach i obrządkach
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zawierają rzeczy dosyć zajmujące: lepiejby 
jednak było dla czytelników, gdyby aulor 
odrzuciwszy wiele niepotrzebnych porownań 
i kilkakrotnych powtarzań jednej i lej samej 
rzeczy, ścieśnił zarys swojego obrazu i ła ­
twiejszym go do objęcia uczynił. Szkoda, 
że święto R osy  bardzo powierzchownie jest 
opisane, gdy wszakże m am y liczne i wyraźne 
doląd ślady tej uroczystości pogaństwa litew­
skiego. Do ciekawej rozprawy o mogiłach, jto 
tylko dodamy, ze nietylko u Łotw y znajome są 
wielkie kopce czyli kurhany zwane MiLsa 
Koppi^ ale i na Żmudzi, kLóre tam olbrzyrniemi 
grobami M d iym n K o p p a in azywają; kurhanów 
także mniej więcej wzniosłych pełno jest po L i­
twie i w okolicach W ilna. Ale co aulor utrzy­
m u je ,  że w W iln ie  „ p o p io ły  książąt, jak 
wnoszą, muszą bydź zakopane w górze Z am ­
kowej od strony wschodu słońca , i kiedy były 
wytrwałych popielnicach, to muszą głęboko 
lezec w g ó rz e ,“  to bydź nie może, i mylą 
się ci co tak wnoszą; bo G i e d y m i n  na m o­
gile swych przodków nie budowałby twier­
dzy i nie wznosił murów. T o ż  samo m o ­
żemy powiedzieć o mniemanym kurhanie 
czyli mogile G i e d y m i n a  , którą autor widzi 
w jednej górze , z okrąglejszym od innych 
wierzchołkiem na drodze z Zarzecza na A n -  
tokol wiodącćj, po łożonej,— przydaje, że : 
„podania  miejscowe i dotąd słyną, iż to jest 
grobowiec G e d y m  i n a.“ Tymczasem mo­
żemy sumiennie zapewnić autora i czytelników, 
ze o takiem podaniu nikt w  W 7 i lnie nigdy nie
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słyszał i la  żadna mogiła G i  e d y m i n a  bydz 
nie może, kiedy len wielki mocarz poległ 
nie daleko W ielony  i lam pogrzebiouy został; 
o czem kroniki nasze świadczą wyraźnie. 
Mówi dalej a u to r— „M am y znowu ślad, że 
jeszcze w wieku XVII. wiadomość o mogile 
G i e d y m i n a  była powszechną w Litwie, 
wspomina o tem D. N a  b o  r o w s  ki  pod ro ­
kiem 1629.“ Zajrzeliśmy więc do JSoworo- 
czhika litewskiego z r. i 83i , k tóry właśnie 
autor przytacza i z wielkiem naszem podzi- 
wieniem zamiast dowodu o mogile G i e d y ­
m i n a ,  znajdujemy te tylko wiersze domo­
wnika i poety Książąt R a d z i w i ł ł ó w ,  w r. 
3629. Mówi poeta do Książąt Janusza i Bo­
gusława R a d z i w i ł ł ó w :

Was będą, da B óo, wieki wiekom podawały,
Z  Was będą śliczne, kwiaty wzorki swoje b ra ły ;
Dokąd Giedymina w  a góra  będzie stała.
I  dokąd będzie W iln a  w W iliją  wpadała i t. d.

oto jest cały dowód z poety przez autora 
wyciągnięty, na to że w wieku XVII. wie­
dziano w L itw ie , że jest mogiła G i e d y m i n a  
w W ilnie. Powinszujemy i autorowi mito­
logii i sobie, jeśli którykolwiek z czytelni­
ków dowie się więcej z tych wierszy, jak to, 
że : N a  bo  r o w s  ki  mówi tu prosto o górze 
zamkowej na której kiedyś G i  e d y  m in  tura 
zabiwszy później zamek zbudował. Co tez 1 
ostatni wiersz rzeczywiście potwierdza.

Dwie zajmujące wiadomości i prawdziwie
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dla L itw y  napisane, o czci dla umarłych i
0 przeszłem ż y c iu , kończą rozdział VII 
dzieła o mitologii litewskiej, a rozdział VIII
1 ostatni poświęcony jest rzeczom związek 
z mitologiją^ litewską mającym. Za takie 
rzeczy uważa autor, naprzód manicheizm , 
rzecz z siebie ciekawa i ważna, dobrze na­
pisana, zostaje się do sprawdzenia w dalszym 
ciągu dzieła, zwłaszcza, źe to są wyjątki 
z rękopismu nowo odkrytego przez autora, 
zawierającego myśli mniej więcej nowe dla 
dziejów litewskich. Herby litewskie ma także 
au to r  za połączone z mitologiją i temu przed­
miotowo' kilka kart poświęca. Mówi naprzód 
o herbie dawnych Prusaków  a mianowicie o 
chorągwi ich starożytnej, którą nawet kro­
nikarz pruski Symon G r u t l a u  sam miał 
trzym ać  w ręku. Miała ona wyobrażać po­
staci trzech bóztw litewskich; j4Irymposa, 
Pey hunasa i Poklusci, jak to się widzieć 
daje na Pah. VI lig. 4i. T u  ośmielamy się 
przypomnieć autorowi, że ów Sym on Ć r u ­
n a  u ,  jak się V o i g t ,  z porównania szaco­
wnych dokumentów historycznych w tajnem 
archiwum królewieckióm znajdujących się 
z jego kroniką, p rzekonał,  jest wierutnym 
bałamutem i kłamcą, źe pozmyślał fakta , po- 
fałszo wał cytaćyje i porobił dziwotworne 
z nich wnioski, tak ,  źe jego cała prawie 
kronika będąc osnową samej tylko nieprawdy, 
na żadną powagę nie zasługuje. Ż yczym y 
więc z takiego rodzaju dziejopisami nie bratać 
się, na świadectwo ich nie wzywać, a iśdź
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'sw o ją  drogą, wygrzebując, z ciemnoty i raa- 
twanin kronikarskich , czysią prawdę histo­
ryczną. Przechodząc do herbów właściwie 
litewskich nieszczęśliwym sposobem wraca 
autor znowu ku swojej niezwyciężonej skłon­
ności do wynajdywania nowych dla hisloryi 
litewskiej rzeczy, a nieoparlych na żadnym 
pewnym fundamencie. Pomimo lego , źe 
herby nawet w Polsce kilku wiekami przed 
L itw ą cywilizowanej, zaledwo w X IV  wieku 
między szlachtą się upowszechniły, i że szla­
chta litewska podczas unii Herodelshiej pol­
skie herby przyjęła i tych zaczęła używać; 
autor odkrywa nowe pieczęci litewskie i od­
nosi je do wieków pogańskich w Litwie. 
W id z i  w nich fetyszów, runny, litery biaru- 
ckie, i t. p. Przypuściwszy nawet exysfen- 
cyją tych pieczęci z czasów pogańskich po­
zostałych, przynajmniej zgódźmy się na to, 
źe fetysze, po zupełnem zwłaszcza przyjęciu 
chrześcijaństwa w Litwie i na Ż m udzi,  nie 
mogły już mieć miejsca na końcu wieku X V . 
Co się zaś tycze mniemanego herbu miasta 
W i ln a ,  to jest tak śmiesztia baśń i tak źle 
sklejona, źe nie możemy się wydziwfc jak 
autor mógł do tego stopnia bydź łatwowier­
n y m , żeby zaufać (emu który ją wymyślił i 
opowiedział mu pierwszy. Naprzód zacho­
wują się dotąd w aktach miasta W i ln a , pie^ 
częci miejskie z wieku XVI, z wyobrażeniem 
chrześcijańskim S. K r z y s z t o f a .  Jakże więc 
w tym samym czasie, bo w r. 1 548 urząd 
jednego miasta mógł dwóch różnych pieczęci
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używać, i jeszcze jak różnych! bo pogańskiej ' 
x wizerunkiem jakiegoś olbrzyma j4lcysa i 
razem chrześcijańskiej: powlóre, możnaż
przypuścić, biorąc rzeczy prosto i bez uprze­
dzenia, żeby za panowania Z y g m u n t ó w ,  
kiedy wiara katolicka rozszerzona i ugrunto­
wana po całym k ra ju ,  kiedy władza d u ­
chowna chrześcijańskich nawet różnowierców, 
cierpieć nie chciała, cóżby ją dopiero znie­
woliło tolerować pogańskie zabytki i gdzie 
jeszcze, pod swym bokiem w magistracie wi­
leńskim? Jakżeby nakoniec sam magistrat 
z gorliwych chrześcijan złożony śmiał uży­
wać bałwochwalczych znaków w pismach 
publicznie od siebie wydanych, wtenczas 
kiedy obraz świętego, był już oddawna go­
dłem jego miasta?

Na tern się kończy praca P. N a r  b u t  t a  
samej mitologii litewskiej, następuje polśm 
siedm dodatkowych rozpraw do dziejów sta­
rożytnych narodu litewskiego. Pierwszy jest 
przekładem jednego przypisu do historyi p ru ­
skiej V o i g t a  i zawiera ważne wiadomości 
o godności arcy kapłana Kret&e-Kiywejtó u 
starożytnej Litw}', do czego nasz autor bar­
dzo rozsądne -uwagi względem wartości, ' jaką 
m am y przywiązywać do kronik, przydaje.—  
Potem  idzie krótkie przypomnienie o rzece 
Nerczy płynącej pod Nerczyńskiem w Sybery i  
a to dla pokazania, że dwugłoska N er , nar, 
nur , i t. d. znajduje się w bardzo wielu na­
zwaniach wód w różnych najodleglejszych od 
siebie krajach. Dodatek trzeci pomnaża liczbę
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b og iń  podług  V o i g t a ,  czwarty* zaś t rak tu je  
o znakach dosto jeństw  kapłańskich. W  ty m  
osta tn im  umieszcza au to r  pod ług  odk ry tego  
p rze z  siebie rękop ism u ciekaw;; wiadomość; 
źe po zniszczeniu w iary  pogańskiej w P r u -  
siech i w L itw ie ,  ź y ł  jeszcze na Ż m udz i  we 
wsi O u ło w i  ostatni Krewe-Kreu>ejlo czyli 
na jw y ż sz y  k a p ła n ,  nazwiskiem G in l-o .w f ,  
k tó ry  u m a r ł  dnia 28 L ip ca  i4 i4 .  DaLej,opi­
suje^ z tegoż rękopism u znaki godności ka­
p łańskie j u pogan litewskie]], to jest krzyw e 
laski.— M ożem y z naszej s t rony  zapewnić 
ta k że ,  iż taki korzeń  drzewa zgjęly  jest do 
dziś dnia w P rus iech  znakiem  wezwania w ój­
tow skiego , (Schulłheiss , w gminnej, pruskiej 
n iem czyznie  Sc/iuit) i nazywa się K rum holt 
zam ias t  K rum m holz  ( skrzyw iony  kawał 
drzewo).  M ożna to widzieć i teraz w kilku 
wsiach pod Labiau  blizko miejsca gdzie już 
m ów ią  i ubiera ją  się po litewsku. W  innvch  
zaś wioskach dalej o & litewskiego kąt,a (L it-  
tauischer Pf^inket) takie K rum /io lt, które je ­
szcze i KringeLohen n azyw ają  zastępuje laska 
czerw ono pom alow ana Śchulzenstock. K o ń ­
czy au to r  ten dodatek dosyć  mocnem zbija­
n iem  zarzu tów  poczynionych  od V o i g t ’a 
przeciw  rzetelności spisu K rew e-K riw ejtów  
prusk ich  zostawionego nam  przez kronikarzy; 
idzie nakoniec żarliwa i mniej potrzebna o- 
b rona  k ro n ik a rza  G r u  na  u ,  o k tó ry m  ju -  
żeśm y wyżej mówili ,  i k tóry  na żadną obronę 
n ie  zasługuje ; bo choćby go nie znał V o i g t  
i nie zb i ja ł ,  by łby  zawsze dla swoich bajek i
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kłam liw ych  u tw orów  bałam utem . O sta tn ie  
trzy  ro zp raw y ,  o abecadle b iarm skiem  czyli 
perm sk iem  , o języku  litewskim i o naw racan iu  
pogan  w L itw ie ,  żadnego związku z m ilolo- 
giją nie mające, zos taw ujem y do wyjścia n a ­
stępnych  to m ó w  dzieła autora , gdzie zapewne 
te  m a te ry je  właściwiej i dokładniej pom ie­
szczone będą.

W  ogólności niilologija P. N a r b u t t a  o 
p o ło w ę’ m ogłaby  bydź mniejszą, odrzuc iw szy  
n a  sam przód  nadto liczne porów nan ia  z g re ­
cką i r zy m sk ą  m ilo log iją ; e ru d y c y ja  bowiem 
takiego rodza ju  w dawniejszych czasach m o ­
g ła  bydź  d o b rą ,  ale teraz k iedy w iadom ości 
o G recy i  i R z y m ie  są wszędzie upow sze­
ch n io n e ,  ro z p ra w y  o nich  są czasem zby te­
czne :  wreszcie każdy  czytelnik w książce p i­
szącej o L itw ie  rad b y  o niej ty lko  najwięcej 
z n a jd y w ać  w iadom ości,  albo jej sąsiadach 
jak im i byli N iem cy ,  R uś i Polska. D ru g a  
p rzy c zy n a  wielkiej rozwlekłości tego dzieła, 
jest  nagrom adzenie  nadzw yczajnej liczby bóztw 
bez k ry tycznego  nad  ich  początkiem zasta­
nowienia się. Ł a s i c  k i  i S t e n  d e r  g łów -  
nem i żrzódłam i byli dla naszego au to ra :  t y m ­
czasem w iadom o , źe Ł a s i c  k i  u p a t ry w a ł  
bożków w wielu w yrazach  nie m ających tego 
znaczen ia ,  lub p rzym io tn ikach  bóztwóm  da­
w a n y c h ,  zw łaszcza ,  że po litewsku dobrze 
nie u m ia ł ;  podobnież S t e n d e r  liczbę bóztw 
u Ł o tw ak ó w  arbitralnie pom noży ł.  Dzie ło 
całe jest napisane w ogólności do b ry m  języ ­
kiem po lsk im , n apo tyka ją  się 'wszakże często
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litwinizny i niektóre dziwaczne wyrazy, k tó ­
ry c h  wystrzegać się radzimy autorowi. — 
Przytaczam y lu główniejsze np. dopiero za­
miast teraz, narzeczenie, leczebne , sp ływ a  
się ze świętością dębu (k. 188.) znajdzie nie, 
usobne, ubiezyszcze, nacyonalne, niewyper- 
swadowany, narzeczenie nacyonalne, lin- 
g w iczn e , nastanie, do ty la , pojasnie sie, 
g o tycyzm , zam iast go tyzm , bez pochyby, 
i t. d.

W ytknąw szy  błędy dzieła i wskazawszy 
jego zalety, mieliśmy jedynie na celu pomoc 
autorowi w unikaniu podobnych usterków 
w dalszych tomach.— Przekonani bowiem je­
steśmy, ze ścisła i sprawiedliwa krytyka jak 
z jednej strony wielce jest pożyteczna sa- 
memuż autorowi, tak rozsądnemu czytelni­
kowi, jest raczej skazówką dla odniesienia 
prawdziwej korzyści z czytanej książki, nie 
zaś pow’odem do jej potępienia. Przeto raz 
jeszcze powtarzamy, że mitologija litewska 
P. N a r  b u t t  a,  pomimo jej wad jest dziełem 
szacownem i godnem czytania; że ktokolwiek 
umie cenić rzadką pracowitość obywatela od­
danego gospodarstwu wiejskiemu a gorliwie 
poświęcającego swój czas i zdolności do u -  
powszechnienia dziejów kra jow ych, między 
spółziomkami, ten zapewne pracy P. N a r -  
b u t  t a  w zbiorze ksiąg swoich mieć nie za­
niecha! My z naszej s trony pośpieszamy wy­
nurzyć gorące życzenia, abyśmy jak na jry ­
chlej dalszy cią^ tego dzieła na widoku pu- 
blicznem oglądać mogli.

Wizerunkm, 12. §



—  W s t ę p  a l b o  w ia d o m o ś c i  p r z y g o t o ­
w a w c z e  DO HISTORYI POWSZECHNEJ DLA 
d z ie c i .  —  P r z e z  A . L .  S c h l o z e r ’a . —  
P r z e k ł a d  z  n ie m ie c k ie g o  , p o d ł u g  w y d a n i a  
s z ó s t e g o .  —  W i l n o .  —  J ó z e f  Z a w a d z k i ,  
W Ł asnym  n a k ł a d e m .■— 18 3 5 .—  ja  i 2 . Część 
pierwsza sir. 126. Przemów, tłumacza i au­
tora oryginalnego, X X V ilf .  Część druga, 
sir. 180.

Przekład niniejszy zapowiedziany w r  1834, 
doprowadzony teraz do skutku, czyni zadosyć 
zupełnie swojemu zamiarowi. Przeznacze­
niem jego jest służyć, za poprzednicze  i 
przygotow aw cze -wiadomości, do historyi 
pow szechnej dla dzieci, przerobionej |z B r e ­
d o  \v’a ,  o której wydaniu, w języku polskim, 
była wzmianka, w drugiej części W i z e ­
r u n k ó w  (sir. 110 i n r ) ,  z napomknięciem 
o innych uczonych pracach tłumacza w stępu  
S c h l o z e r ’a. Zaiste, umiejętnie i porządnie 
w ykonyw anym  pracom tego rodza ju ,  nie 
można nigdy nadto zalety winnej p rzyzna­
wać, zwłaszcza, w dzisiejszym zatrudnień u -  
mysłowych stanie, kiedy historyja wzniosła 
się na szczebel literatury tak okazały i górny, 
lak p rzydatny  i pożyteczny, t ak,  wyłącznie, 
d o  ducha i powołania, czasów naszych sto­
sowny, że prawie Wszystkie jej zalety w sobie 
skupiła.

Pomimo wielkich różności, w zdaniach 
uczonych mężów, względem przymiotów h i­
s to ryka , względem form y opowiadania dziejo- 
pisarskiego, tudzież rozlicznych historyi wi-
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doków, S c h 1 ó z e r zawsze u trzymuje z chwałą 
dostojne miejsce, jakie w hierarchii uczonej 
zajął. T łu m acz ,  który wartość jego uczuć, 
oszacować, i do pożytku krajowców zasto­
sować potrafił, już tem samem niepowsze­
dnich talentów i rzadkich usposobień do­
wodzi.

Nie mówimy nic tu ta j , o celu , pożytkach, 
tudzież sposobie korzystania, z tego szaco­
wnego dziełka, chybabyśmy chcieli powta­
rzać rzeczy, w przem owach, tłumacza i au­
tora oryginalnego, na czele pierwszej części 
wyłożone, do których czytelników naszych 
nie wahamy się odsyłać; bo lak tuszym y 
sobie, że rzadki z nich lej uczonej książki 
nie nabędzie. Ale tego przemilczeć nie po­
winniśmy, iż bezimienny tłum acz, oprócz 
wydania na świat niniejszego w stępu  do h i­
s to r ii  pow szechnej, oprócz ogłoszenia d ru ­
kiem history i przerobionej z B r e d o w ’a, tu­
dzież w powtórzonych wydaniach jeografii 
Naw. A n s a r t ’a ,  zbogaconej i sprostowanej 
własnemi uzupełnieniami, pracując przy tem, 
ze stateczną wytrwałością, nad przedmiotami 
nauk historycznych, zbogaca nadto W i z e ­
r u n k i  licznemi a r ty k u łam i,  k tóre , co do 
wyboru rzeczy, oraz gładkiego ich w mowie 
polskiej odlania, najwzięlszym pismom zbo- 
gacającym zbiór ten rozpraw  naukowych  i 
charakterów ludzi niepospolitych, w każdym, 
a najbardziej uczonym zawodzie życia, nip 
ustępują.
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—• W Y BO R POEZYJ Z PISARZOW POLSKICH, 
Z DOŁĄCZENIEM UWAG O ISTOTNEM ZRZODLE, 
DUCHU I CELU PRAWDZIWEJ POEZYI. —  PlIZEZ 
A d a m a  P i e ń k i e w i c z a .—  W i l n o .  —  D r u k ie m  
J ó z e f a  Z a w a d z k i e g o .  —  i8 3 5 . —  S p o s z y t  
p i e r w s z y .  —  O ddział pierw szy. —  P i e n i a  
r e l i g i j n e .  — in 12. str. i 3q ; dedykacyi, listy 
prenum eratorów  i spisu poelów sir. nienu- 
merow anych  12, przemowy LV I. — S p o s z y t  
d r u g i .  —  O ddział drugi. —  W , i e r  s z e ± i 1 o -  
z o l i c z n e .  — str. q32 . — S p o s z y t  t r z e c i .  — 
C i ą g  d a i s y  w i e r s z y  f i l o z o f i c z n y c h  
p o w a ż n y c h  i t k l i w y c h .  — str. 232. — 
C ztery  jeszcze wyjść m ające, w nieprzerwanej 
po sobie kolei, sposzyty niniejszego zhioru, 
zupełną jego całkowitość, jaką sobie wydawca 
zam ierzy ł,  uskutecznią.

W  rozprawie dosyć obszernej i gładko 
napisanej, skupił P. P i e ń  k i e  w i c z  celniej­
sze o poezyi pojęcia, k tó re ,  jak oświadcza, 
z pism teoretycznych B r o d z i ń s k i e g o ,  K o ­
r z e n i o w s k i e g o ,  swego niegdyś nauczy­
ciela, w L iceum  w o łyń sk iem , tudzież innych 
wyczerpnął. W 'ed lug  nich: — Z rzó d łem  
poezyi, je s t  serce człow ieka; duszą  je j , 
wierne uczuć nam iętności i charakterów  
ludzkich obrazy; a celem poezyi je s t  obu­
dzenie w  ludziach pra w ych  uczuć. G run­
tując się na tej ostatniej zasadzie wydawca, 
wpada na niesnaski dawnej i nowej szkoły 
poe tyck ie j, i canit vetere m , r o m a n t y k o  w 
z k l a s s y k a m j ,  ąuaerelam , której część 
większa zagadnień, dzięki nieprzerwanemu ich

i
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roztrząsaniu, już się na miejsca pospolite 
(Luci communes) w krytyce literackiej wy­
strychnęła. W ie r n y  celowi, jaki poezyi za­
ło ży ł ,  powstaje natarczywie wydawca, na 
najznakomitszych nawet, jak na B a j r o n ’a 
i iap rzyk tad , poetów, za to ,  źe do niego nie 
dążyli. Jakkolwiek, chwalebną ta jest żarli­
wość religijno-moralna wydawcy', ze smu­
tkiem wszakże wyznać nam w ypada, zapa- 

,  trując się na płody sztuk pięknych, że nie to 
ich ,  koniecznie, bywa istotnym celem. Poe- 
zy ja ,  malarstwo, rzeźba, i t. p. piękność i 
szkaradę, cnotę i zbrodnie, słowem złe i dobre, 
zarówno idealizują; a wtenczas tylko rozm i­
jają się ze swoim celem kiedy się im dostąpić 
tego nie uda. W sze lakoż  rzetelny społe­
czności pożytek wymaga tego, ażeby' estety­
czne człowieka kształcenie zgodnie z m oral-  
nem postępowało; i ten to właśnie pożytek, 
ta „korzyść  moralna była powodem wydawcy 
do zebrania niniejszego pieśnio-księgu  i po ­
budką do okazania go na widok publiczny.11 
P o e z y j a  i M o r a l n o ś ć ,  są to ,  według 
twierdzenia P. . P i e ń k i e w i c z a ,  dw ie ro­
dzone siostry i przyjaciółki odwiecznej zgodę 
ich ,  przeto jedynie i dobrą harm oniją ,  za 
prawdziwe pienie uzna ł;  resztę zaś, coby pier­
wsza z sióstr ,  p rzy  wtórowaniu wolniejszego 
sposobu myślenia towarzyszki, nuciła , od­
rzucił.

Z tąd  wyniknął zbiór wierszy Religii z m o­
ralnością poświęconych. Zbiór  ze wszech 
m iar szacowny którego czytania, matka żadna



nie zakaże swej jedynaczce. Można w nim 
znaleźć mnóztwo rzeczy zdolnych smak, 
serce i um ysł ukszlałcić; zdolnych przynieść 
miłą rozryw kę i roztargnienie w chwilach 
nudnej samotności ri słodkie wytchnienie i 
wypoczynek po trudach: bo to jest książka 
którą gdziekolwiek otworzywszy, rzadko mo­
żna chybić , żeby się coś interesującego nie 
napotkało.

L e c z ,  ponifeważ jest to wybór poezyj, go­
dzi nam się zrobić, jak mniemamy, tę uwagę, 
ze do niego, zanadto może wielu, wydawca, 
igno ti nominis autorów, przypuścił. Są 1u 
obok wyjątków z niezachwianej i czasu dłu­
gością ustalonej sławy poetów naszy ch , ro­
bótki szkolne niektórych zdatniejszych kaw a­
lerów, nie mających nawet pretensyi sięgania 
po wziętość Wyborowych pisarzów , którzy na 
jednym mniej więcej szczęśliwym wierszyku, 
im ionnikow i, dziennikow i, noworocznikowi, 
i t. p  poświęconym , cały swój zawód poe­
tycki zakończyli. K r a s i c k i ,  T r e m b e c k i ,  
Z a b ł o c k i ,  i podobni im w sławie talentu, 
zdumieliby się nie pom ału , gdyby ich do 
g ro n a ,  podobnych towarzyszów wprowa­
dzono, o k tórych się teraz mimowolnie, 
w książce P. P i e ń k i e w i c z a  ocierać muszą. 
E g o  au tem  nem inem  nom ino , nemo me 
irasci p o te s t , nisi qui ante se confiteri vo- 
luerit. T rudno  prawdziwie zgadnąć, czy P. 
P i e ń k i e w i c z  chciał przez to podłużyć spis 
poetów na czele zbioru swojego umieszczo­
n y c h ,  czy le i  przez grzeczność lękał się
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uchybić tym wszystkim którym się kiedykol­
wiek wierszyk sklecic udało , czy leż wre­
szcie capłando benevolentiam ; cóżkolwiek 
bądź z lego, zawsze jednak powiemy otwar­
cie, że tu jest wielu w ezw anych a m ało  
wybranych. U planie i układzie niniejszego 
zbioru nic, do całkowitego wyjścia wszy­
stkich sposzylów, powiedzieć nie możemy. 
T o  jednak jest jaw n a ,  źe wydawca nie miał 
na celu w tej mierze podziałów poezyi na 
jej rodzqje, gdyż się tu liryczne, opisowe, dra­
matyczne i t. d. wyjątki, na przemiany, z sobą 
mięszają.

P raw da , że literatura nasza , po większej 
się części z tłumaczeń składa: nie wielu m a­
m y dobrych pisarzów z siebie rzecz snują­
cych w prozie, a mniej jeszcze znośnych poe­
tów, chociaż się już książeczek pod tytułem 
P o e z y je  N. N. nie mało namnożyło i krzewi 
się ich moc wielka codziennie; wszelakoź, 
w zbiorze naczelnych w yjątków , radzibyśmy 
byli więcej oglądać miejsc oryginalnych, niż 
przekładów. Nie wątpimy, że oczekiwaniu 
temu stanie się zadosy'ć, w następnych czte­
rech s p o s z y t a  cl i ,  k tórych wyjściu rychle j-  
szemu z pod prassy, i uczucie potrzeby do­
brych  do czytania książek i zachęcająca u 
nas zawsze, do rzeczy pożytecznych oświe­
cona Publiczność niewątpliwie dopomoże, na 
co usilnose, chęc dobra i pracowitość P . P i e ń -  
k i e w i c z a  rzetelnie zasługują.
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